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Odezwa Zrzeszenia PrawniKÓw Socjalistów w Polsce
Tuż obok nas, za zachodnia granicą Polski, 

leje się krew naszych towarzyszów. Tysiące 
socjalistów niemieckich zginęły z rąk besiyj 
hitlerowskich:, tysiące poddano wyszukanym  
torturom, dziesiątki tysięcy Skazano na powol­
ne konanie w obozach koncentracyjnych.

Towarzysze nasi we Francji, Anglii i innych 
kiajach Zachodu rozpoczęli akcję pomocy dla 
tych z pośród -socjalistów niemieckich, którym 
udało się ujść zagranicę; z otwartemi rękoma 
przyjmują emigrantów niemieckich, pomimo 
panującego bezrobocia, starają się znaleźć ona 
nich możliwość pracy i zarobku. W akcji tej 
nie powinno zbraknąć i nas — socjalistów pol­
skich.

Socjaliści i demokraci polscy mauą wobec 
emigrantów niemieckich wielki dług wdzięcz­
ności. Ody przed stu laty, po upadku powsta­
nia listopadowego, emigranci polscy szukali 
schronienia w Niemczech, przyjęto ich tam, 
jak braci, udzielono opieki i pomocy; lud nie­
miecki dał wtedy dowód, że braterstwo ludów 
nie jest czczym irazesem. Ten dług wdzięcz­
ności z przed stu lat powinien spłacić dziś so­
cjalizm polski.

Niech wiedzą nas, drodzy niemieccy towa­
rzysze, że i w Polsce czeka ich braterskie przy­
jęcie, że ten, kto się do nas zechce schronić, 
znajdzie tu przyjaciół i opiekunów, że każdy 
z nas w miarę swych sil starać się będzie do­
pomóc im i ułatwić wytrwanie do tej chwili, 
gay na gruzach międzynarodowego faszyzmu 
będziemy razem budować nową Europę.

Zrzeszenie prawników socjalistów zwraca 
się do swoich członków i sympatyków, do

Hiędzynarodówhi 
robotnicze

POSIEDZENIE BIURA MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ 

_ We czwartek 18 bm. odbyło się w Paryżu po­
siedzenie B iura Międzynarodówki Socjalistycznej, 
na którego porządku dziennym  stały  sprawy poli­
tyczne w ynikające z obecnej sytuacji światowej 
oraz przygotowania do odbyć się mającego w lip- 
cu kongresu międctynni (itrowego. Po posiedzeniu 
F iura odbyły się narady  kom isyjne z Międzyna­
rodówką zawodową na tem at rozbrojenia i poło­
żenia gospodarczego.

POSIEDZENIE BIURA MIĘDZYNARODÓWKI 
ZWIĄZKÓW7 ZAWODOWYCH

Międzynarodówka Związków zaw iłowych z o- 
becną siedzibą w Paryżu zawiadam ia o podjęciu 
swych norm alnych czynności, klcne z powodu 
wydarzeń niemiedkich chwilowo były przerwane. 
Biuro M iędzynarodówki zawodowej obradowało, 
poraź pierwszy od przeniesienia się z Berlina do 
Paryża, we środę i czwartek z udziałem delega­
tów An.glji, Danji, F rancji, Belgji i  Czechosłowa­
cji. Kom unikat Międzynarodóv,ki wskazuje na  
polityczny charakter łych obrad. M ając do w y­
boru m iędzy dem okracją, która zrobiła Europę 
wielką ai gloryfikowaniem  gwałtu, który tak czę­
sto doprowadzał Europę do upadku, Międzynaro­
dówka zawodowa oświadczyła się zia dem okracją 
i za pokojem.

wszystkich łudzi dobreii woli z wezwaniem b  
zorganizowanie pomocy materialnej i moralnej 
dla uchodźców politycznych. Pomoc ta, naszem 
zdaniem, (powinna objąć wszystkich emigran­
tów, bez różnicy partji. Nie jesteśmy, tymi, któ­
rzy pytają o legitymację partyjną ludzi, cnro­
niących się nrzed śmiercią lub kalectwem.

Protestujemy przeciwko bezprawnym prak­
tykom niektórych "władz, które uchodzących z 
Niemiec socjalistów i komunistów nie chciały 
wpuścić do Polski lub też uidizleilały im tylko

kilkudniowej w izy przejazdowej. Prawo azylu 
dla uchodźców politycznych jest świętą trady­
cją wszystkich krajów kulturalnych. Byłoby, 
brzj-czącą niesprawiedliwością, gdyiby rząd 
polski, który w swoim czasie udzielał azylu 
rosyjskim oebraunikom i białogwardzistom, 
obecnie odmówił tego prawa najszlachetniej­
szym  przedstawicielom narodu niemieckiego. 
Kto zatrzaskuje drzwi przed człowiekiem, ści­
ganym przez dziką bestję, ten sam jest morder­
cą; 'kto odmawia scnronienia skatowanej o- 
fierze, staje się wspólnikiem kata.

Niechże te ciężkie dla nas chwile zacieśnią 
więzy braterstwa pumięd zy  proletariatem nie­
mieckim a polskim, i gdy opadnie fara barba­
rzyństwa-, niech położą podwaliny' przyjaźni 
między Nowemi Niemcami a nową Polską.

Bohaterski strajk
krakowskich robotników budowlanych

Panowie przedsiębiorcy nie chcą ustąpić ze 
swojego stanowisrca i dążą do jak  największego 
obniżenia plac i pogorszenia warunków pracy ro­
botników budowlanych. Panowie przedsiębiorcy 
liczą na to, że w obecnem ciężk iem położeniu, 
w jakiem  znajduje się cały "proleiar jat, nędza i 
głód będą silniejsze mz wola wy 1 rw ania i strajk 
się załamie.

Ale zawiodą się panowie przedsiębiorcy! Ro­
botnik zna dobrze nędzę i głod, w nich się urodził, 
one go wychowały, były jego nieodłącznymi to­
warzyszami przez cale życie. Postanaw iając 
strajk, robotnik dobrze wiedz.ał, na co s>ię n ara ­
ża, a  jednak zadecydował i od swojej decyzji nie 
odstąpi!

Szkoda, że panowie przedsiębiorcy nie mogą 
słyszeć tego, co mówią strajkujący na swoich co­
dziennych zgromadzeniach. Szkoda, że nie mogą 
słyszeć tych tw ard jch , zawziętych słów, widzieć 
tych twardych, mocnych ludzi, kttórzy gotowi są 
na najgorsze — byle zwyciężyć. Są tacy, którzy 
m ają  po sześcioro i ośmioro dzieci, a  jednak oni 
najgłośniej w ołają: nie wolno się załamywać, 
nie wolno ustąpić! Nie wolno dla chwilowego o- 
szukania głodu skazywać na beznadziejną nędzę 
wszystkich robotników budów lanych! Kto jeszcze 
m a co do ust włożyć, podzieli się z tymi, co nie­
m a nic, a kiedy i tego zabraknie, robotnik dobrze 
zna głód i nie da się m u zmóc!

Łupiny będziemy gotować, buraczaną nać zbie­
rać, a  nie dam y się! — mówią żony stra jk u ją­
cych robotników. Choćby przyszło paść z głodu, 
to lepiej raz, za dobrą sprawę, niż z tegu samego 
głodu omdlewać dzień w dzień przy robocie, przy­
noszącej złoty zysk panom  przedsiębiorcom, w y­
sysających z robotnika ostatnią krew, czyniącej 
go starcem w czterdziestym roku życia.

Niechże więc nie liczą na to panowie przedsię­
biorcy! Robotnik budowlany nie da się wziąć gło­
dem, nie ustąpi! Póki sil, póki oddechu, stać bę­
dzie przy strajku, a kiedy padnie, tó  z okrzykiem: 
niech żyje strajk!

Przewlekanie nie doprowadzi do załam ania 
strajku — może tylko doprowadzić tę paru ly- 
sięczną masę ludzi do ostatecznej rozpaczy. 
A wtedy odpowiedzialność spadnie na was, pa­
nowie! Ci ludzie nie m ają nic do stracenia poza 
sw oją nędzą, a to, o co się dopom inają, jest ich 
najświętszem prawem!

Może sądzicie, że drugi, a na budowach Z CPU 
już trzeci tydzień trw ający strajk  zniechęcił ro ­
botników, że zakradło się w ich szeregi zwątpie­
nie? Przyjdźcie pod Dom Robotniczy, popatrzcie, 
posłuchajcie! Oczy pełne zapału, na wszystkich 
ustach słowa: m usim y zwyciężyć! Postanowienie 
tych ludzi jest mocniejsze, niż głód, entuzjazm  
większy niż nędza, w iara w słuszność spraw y.

0 którą wałczą potężniejsze, niż wszytko to, co 
stor przeciw nim!

Ofian ność i solidarność strajkujących robotni­
ków budowlanych może być pizykladem  dla ca­
łej klasy robotniczej. Jest między niemi kilku ta 
kich, którzy mieli płacę ponad cennik, a jednam 
porzuć i pracę i stoją w pierwszych szeregach 
strajkujących! I przy tern są to ludzie obarczeni 
licznemi rodzinami. Ci są najlepszą odpowiedzią 
na kłam stwa, rzucone przez brukowe świstki, że 
„głównymi agitatoram i za strajkiem  są bezrobot-
1 i m urarze, pobierający zasiłk; z funduszu bezro­
bocia . Praw da, że b.zrobotni robotnicy budow­
lani calem sercem stoją przy swoich s tra jk u ją­
cych towarzyszach, ale temu chyba nikt poza re­
daktorem  „Tempa Dnia“ nie będzie się dziwił. 
Ale któż z nich pobiera zasiłek" Możemy dać p a­
n u  redaktorowi nagrodę, jeśli znajdzie jednego 
takiego w Krakowie. To są krwaw e drw iny z gi­
nących z głodu ludzi, którzy nigdy nie brali za­
siłków, albo już dawno stracili do nich prawo.

Żądania robotników budowlanych, ich rozpa­
czliwy strajk  „Tempo dn ia“ nazywa szaleń­
stwem. Odkąd to obrona przed śmiercią głodową 
jest szaleństwem? Odkąd to szaleńcem jest czło­
wiek, który nie może spokojnie patrzeć na sk ra j­
ną nędzę swoich dzieci?

W y wszyscy którzy wielbicie bohaterów skoku 
o tyczce, głodomorów na pokaz, zwycięzców’ 
w konkursach tanecznych, zbyt macie nikczemne 
dusze, żeby móc ocenić prawdziwe bohaterstwo, 
wzniosie braterstwo, niezłomną solidarność, ofiar­
ność najwyższą, z jaką idzie do walki najw ięk­
szy bohater naszych czasów — bojujący proleta- 
rjusz. Więc milczcie przynajm niej a nie plujcie 
na to, co godne jest najgłębszego szacunku i po­
dziwu.

Tembardziej, że nie pomogą wam am  oszczer­
stw a, ani naw olywania do represyj policyjnych 
wobec strajkujących. Zagłuszy je wszystkie ten 
potężny okrzyk, od ktorego drżą codzień m ury  
wszystkich sal krakowskiego Domu Robotnicze­
go: Będziemy walazyć — aż do zwycięstwa!

l  dnia
HITLER... „ANTYHITLEROWCEM“...

Podczas swojego wielkiego występu spróbował 
Hitler gry i  na  fujarce pacyfistycznej — na do­
wód, jak  wzdryga się n a  sam ą m yśl o jakiejś za- 
w ierusze wojennej.

100-procentowy m iłośnik pokoju...
Tylko, że tych. którzy propagowali w Niem­

czech idee pokojowe wtrącono do więzień, a  p i­
sm a ich gorzały n a  stosie.
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Aktorzy na scenie
Wspomniałam przed dwoma dnia 

mi w artykule p. t. Fakt decydujący, 
że awie grupy zagadnień z dziedziny 
„trudności subiektywnych'', leżących 
w tej chwili przed ruchem socjalisty 
cznvm (t. zn, trudności, wynikają­
cych z psyohologji zbiorowej klas i 
srup jpoiecznych, względnie z na­
szej własnej blądnej >cerr. takich czy 
owakich zjawisk i faktów , pozosta­
wię chwilowo na uboczu, ponieważ 
były one już wieiokrotn.t omawiane 
na szpaltach „Robotnika", „Naprzo­
du" i  „Dziennika Ludowego

Chodzi tu c kwestję rozłamu we­
wnętrznego w szeregach proietar atu 
i o kwestię ,,niewystarczalności'‘ de­
mokracji politycznej w okresi® zała­
mania się gospodarki kapitalistycznej. 
Problem pierwszy dotyczy nie tyko 
komunistów; w skali międzynarodo­
wej mamy .eszcze robotniczy ruch 
społeczno - chrześcijański, woraw- 
dzie znacznie słabsza stosunkowo ale 
bąidź co bądź istniejący; w paru kra­
jach' — między innem w Polsce — 
mamy masowe organizacje robotwcze 
typu N. P. R. u nas, albo „socjali- 

-.stów czeskkh ' v Czechjslowao’i; 
mamy. ynreszcie pewne szczerby, wy­
rąbane przez prąd faszystowski, we 
Włoszech w Niemczech, odrobinę w 
Polsce w formie areszt* sw istej, w 
postuci Z, Z, Z. i .dawnej Frakcji"; 
naogól jednak proletarjat wytrzynwu 
doskonale atak ideowy faszyzmu (w 
szerokim znaczeniu wyrazu); nawet 
we Włoszech i w Niemczech proletar­
jat jeel pobity- i skrępowany, ale nie 
jest nrzekonany

W każdym wszakże ra e s: ł\* pro­
letariatu, jako klasy społecznej, zo­
stały riiewątpliwM osłabione — obok 
skutków kryzysu gospodarczego — 
także przez rozbicie organizacyjne na 
wewnątrz: tow. Czapiński wykazy - 
wał to wiele razy.,.

Problem ,,niewrystarczalnóści‘‘ de­
mokracji politycznej omówił ponow­
nie w naszym artykule wczorajszym 
tow. J  Stańczyk; dwie strony spra­
wy go interesowały; po pierwsze tô  
że niemiecka Republika „wejtnarska" 
nie umiała acz ej nie zdołała, roz­
począć dzieła przebudowy spoieczno- 
gospoćLanczej i w rezultacie nie zna­
lazła obrońców; powtóir — rzecz ir- 
na, to mianowicie, że, skoio przeci­
wnie odrzucii precz lemakratyczny 
system rządów, — proietar jat nie mo 
że wszak odoierac ataku „pałki, re­
wolweru i zbójeckiego noza" za po­
mocą... kartki rryborcze5

Uwagi tow. Stańczyka sr — sądzę
— w obydwu punktach całkiem słu­
szne, nie uderzają — rzecz prosta— 
wcale w zasadniczą wartość demo­
kracji, rozumianej, iko wolność w 
życiu społeczeństwa i w życm jedno­
stki,

Ale poza temi '.agajdrneniar1., bar­
dzo ważnemi, o których pisali tow. 
tow. Czapiński i Stańczyk istnie’’e — 
według mego przekonania — zaga­
dnienie trze* a, chyba najważniejsze,

— istnieje fakt, że w dobie katastro­
fy kar atalizmu PROLETARJAT NfE  
JEST JEDY rYM AKTOREM NA  
SCENIE HTSTORJI, stojącym twa­
rzą .w twarz z ooozem kapitalistycz­
nym. Na scenie tkwią tak same in­
ni aktorzy — wielkie miljonov'e kla­
sy społeczne (włośc'„ńskm i diobno- 
mieszczańskie), wielk e mil mowę 
masy „zdeklasowane", rozwścieczo­
ne, zrozpaczone i często... naiwne 
Proletarjat a a  za sobą dziesiątk lat 
wychowania socjalistycznego, ma do­
świadczenia, zdobyte w ogniu bitew 
strajkowych, ma wspaniale tradycje 
i wrodzoną niejako umiejętność ma­
sowego manewrowania. Klasy wło­
ściańskie, zwłaszcza w Europ ie wscho 
dniej j środkowej, poczyń I. y od roku 
1918 kolosalne postępy w sensie i 
świadomosm klasowej i zdolności do 
organizowania się; nie są żadną „bier

Co się
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Uprzejmie proszę o umieszczenie 
na lamach poczytnego pisma Sz, P a­
na paru słów wyjaśnienia z powoda 
wywiadów o Bułgarji, udzielonych 
przez emigranta rosyjskiego p. Lebie- 
dziei. korespondentowi paryskiemu 

„Robotnika'1 i „Naprzodu", '
P. Łebiediew nie może być — mojem 

zdaniem — bezstronnym informatorem 
o stanie rzeczy w Bułgarji. ja k  wiado­
mo, na półwysip.e Bałkańskim istnieje 
obecnie jedna dyktatura, której po­
lityka wewnętrzna wvwołuje krytykę 
kół demokratycznych „Demokrata" p. 
Lebied.jw dotychczas nigdy ani nigdzie 
nie występował przeciw tej dyktaturze. 
Przecrwnie nawet p, Łebiediew jest u- 
sposobiony życzliwie dla tej dyktatury, 
która zlikwidowała wszystkie partje po 
lityczne, wraz z partją socjalistyczną, 
(dyktatura lugosiowiańska — przyp. 
nasz).

P. Łebiediew poświęcił znaczną część 
swoich wywodów przeszłości, o której 
wspomnienia są bolesne dla każdego 
Bułgara. Cały naród bułgarski dąży do

P rze h o lo w a li!
Jak donoszą niezależne dzienniki niemiec­

kie, wychodzące poza granicami zadium io- 
nej przez H itlera R zeszy, paleniem kjiążek  
hitlerowcy przeholowali i wśród wielu zu ­
pełnie wiernych i lojalnych hitlerowców  
słyszało się tego rodzaju uwagi, jck: „Z tern 
to ju ż  nie m ożem y się z g o d z i ć „Co za- 
wiele, to zanadto", W głębi swego ducha 
każdy  z nich zdawał sobie sprawę, że gdzie­
kolw iek i  kiedykolw iek jakiś Niemiec zacz­
nie mówić o w yższości kultury niemieckiej, 
z łatwością zam knie mu się usta przypo­
mnieniem tego, co dziato sR w „kraju m y­
ślicieli i  poetów" w dniu 10 maja 1933 roku,

W A lzacji i  Lotaryngii, a także w  Danji 
ludność wycina t  pism  ilustrowanych obraz­
ki przedstawiające auto - da • te książek 
i obrazki te  zawiesza na ścianie ku wiecz­
nej hańbie hitlerowskich Niemiec,

Znamiennem jest, ie  wśród dziel socjali­
stycznych oraz dzieł autorom nłearyjskiego  
pochodzenia oddane zosta ły  na pastwę pło­
m ieni dzieła autorów zupełnie aryjskich, 
lecz których grzechem nie do wybaczenia  
było to, że propagowali pacyfizm , wolność i 
wolnomyślicielstwo, rA  więc obok dzieł obu 
M AN NÓ W , H E N R Y K A  ł TO M A SZA , spa­
lono „Precz z  orężem “  baronowej B E R TY  
SU TTN ER, laureatki pokojow ej nagrody 
Nobla; spalono powieści JA C K A  LONDO­
N A , sędziego LIN D SEY A , U PTO N A SIN ­
C L A IR A , B A R B U SSE  A , A natola France‘a 
i in,

Nieprawdą jest, ie  oszczędzono H E N R Y ­
K A  HFtNFO O, W ielki poeta i  sa tyryk nie­
m iecki podzielił los innych autorów żydow ­
skiego pochodzenia.

Ku wieczne) hańbie hitlerowskich Nie- 
mleł

ną masą" są i pozostaną czynnikiem 
w biegu zdarzeń; kto tego nie widzi, 
ten nie rozumie rzeczywistości. „Ele­
menty zdeklasowane“ — to znowuż, 
wraz z drobnomieszczaństwem i po­
niekąd 2 biurokracją, falująca po­
wierzchnia miljonowych mas, poz i- 
wionych tradycji i wielkich icłej, ale 
obdarzonych dużym fanatyzmem, ła­
twością w przejmowaniu się na bar­
dziej prymitywnemi hasłami („Żydzi 
— to przyczyna klęsk ', „Korytarz 
polski — to źródło katastrofy gospo 
darczej Niemiec") i... nadrpodz;ewa- 
ną zdolnością do masowego i karne­
go organizowania się („czarne koszu 
le", oddziały „szturmowe" Hitlera, w 
pewnym stopniu polska młodzież 
,obwiepolska").

Z punktu widzenia socjologji mar-

dzieje w  BuJ
L i s t  do R e d a k c ji

zapomnienia o te przeszłości w irtere- 
sie zagrożonej z zewnątrz Bułgarii, i w 
zrozumieniu potrzeb wewnętrznej kon- 
soiidac Podkreślają konieczność za­
pomnień,, a tej przeszłości sami przv- 
wódcy stronnictwa agrarnego, stronnicy 
nieżyjącego Stambolijskiego, Tylko wro­
gowie narodu bułgarskiego mogą ciąg­
nąć korzyści z rozdrapywania ran prze­
szłości, «

Swoich przyjaciół pp Obbowa i Ko- 
stę Todorowa p, Łebiediew przedstawia, 
ako przywódców niebu agrarnego. A 
tymczasem są to przywódcy tylko jed­
ni ‘ grupy, którą w parlamencie repre­
zentuje tylko jeden poseł i to wyklucza 
ny ze związku agrarjuszy (Gilczew Di- 
mow), posiadającego 75 mandatów w 
Izbie.

Pp. Obbow i Kosta Todorow uważani 
są przez całą opinję publiczną bułgar­
ską, a w tej liczb ę przez związek agrar 
juszy i socjalistów bułgarskich za agen­
tów jednego z sąsiednich państw. W 
gazecie socjalistycznej „Naród" p,sat o 
tern leader frakcji socjalistycznej w iz­
bie poseł Pastuchów,

W dalszym ciągu wywodów p, I ebic 
diewa znalazły się uwagi na temat flirtu 
Bułgarji z faszyzmem.

7 tego powodu należy stwierdzić, że 
w sprawach polityki zagranicznej wszy­
stkie partje bułgarskie, a w tej liczbie i 
partja socjalistyczna są najzupełniej je­
dnomyślne. Dobre stosunki ze wszystki­
mi państwami i obrona mniejszości buł­
garskich w państwach sąsiadujących z 
Bułgarją oto zadania, jakie ma przed so­
bą polityka zagraniczna Bułgarji. Niema 
żaonego zaangażowania w stosunku do 
Italji ani jakiegokolwiek in. państwa. 
Właśnie przed paru dniami potwierdził 
to — nie poraź pierwszy — w oświad­
czeniu premjer i minister spraw zagrani 
czmych p. Muszanow.

Z powodu uchwał Związku oficerów 
rezerwy, którzy domagają się utworze­
nia Rządu pozaparlamentarnego wszy­
stkie partje bułgarskie, w tej liczbie na­
wet p Cankow, wypowiedziały się prze 
ciw tworzeniu Rządu poza parlamentem 
i jednomyślnie orzekły, że jedvr,ą dro­
gą, na której Bułgarja może żyć i roiz- 
wijać s ę jest ustrój demokratyczny.

Niema żadnych podstaw do zarzuce­
nia tendencji dyktatorskich i antydemo-

N o w o ś ć
E P S  T E I N  Z.

P L A N  I C Z Ł O W I E K
z przedm ową LUDWIKA HONIGWILLA 

Cena zł. 2.—.

Do nabycia w KSIĘG ARNI RnBOTNlCZEJ
WARSZAWA, UL. WARECKA 9.

ksowsklej tryumf Hitlera w Niem 
czeoh był zwycięswem zorganizowa­
nych pod znakiem „swastyk ‘ mas 
zdeklasowanych nad proletarjatem 
przy neutralnej i chwiejnej postawio 
włościańsfwa Niemiec południowych 
(bawarska partja ludowa), ,

W .4ustrji „walka dwóch faszyz- 
mów przeobraża ss ę w walkę czę- 
ści włościaństwa (, Heimwehra”) z 
„elementami zdeklasowanemi" (hit!e 
ryzm). Powtarzam raz jeszcze: w 
godzinach rozstrzygnięć jest miku sa­
modzielnych aktorów na scenie Na 
tern gra kapitał

Zagadnienie przedstawia mi sę  
lak:

1) trzeba, by proletarjat — przy 
danym układzie sił społeczno - klaso-

ii?
kratycznych’ obecnemu Rządowi buł­
garskiemu, Powołany on został prze* 
Blok Narodowy, który, jako opozycja 
w wyborach do parlamentu w dniu 2\ 
czerwca 1931 r. otrzymał absolutną wrę 
kszość i w ten sposób doszedł do w ła­
dzy, Był to wypadek w historii politycz­
nej państw bałkańskich dosyć -zadki.

Wreszcie stwierdzić należy, że twier­
dzenie jakoby mniejszość turecka i ży­
dowska były prześladowane w Bułgarji, 
jest zupełnie bezpodstawne i tendencyj­
ne, Poszczególne wypadki zajść na tern 
tle były potępione przez całą odpowie­
dzialną opinję bułgarską, a równoupraw 
nienic tych mniejszości jest całkowite.

Dziękuję uprzejmie za umieszczenie 
tych paru słów wyjaśnień, łączę wyrazy 
głębokiego poważania

W. Seizow
korespondent pism bułgarskich 

w Polsce

Miarodajne
potwierdzenie

„ L e g i o n  M ł o d y  e h '* w  P ł o c k u
Poniedziałkowe „Słowo" wileńskie do 

nosi-
„W ładze bezpieczeństw a w Płocku za­

wiesiły działalność miejscowego odd, ia- 
łu Legjonu Młodych O ddawna już 
prasa miejscowa zw racała uwagę na ko . 
munistyczne tendencje, nurtująoe w płoc­
kim „Legjonie M łodych’*. Przed kilku 
tygodniami jeden z przyw ódców „Legio­
nu" oświadczył na  zebraniu publicznym: 
, Dążeniem Legjonu Młodych jest spro- 
letaryzow anie mas polskich, a w konse • 
kwencji tego polski narodowy komu­
nizm".

W reszcie organizacją „Legiom Mło- 
dych*' za)'ęłv się w ładze bezpieczeństwa, 
przeprow adziły w jej lokalu rewizję i 
działalność jej zawiesiły".
Tyle komuniuat .sanacyjnego" „Sło­

wa". Niedzieina wiado-iość „Gazety 
Warszawsk.ej" została w ten sposób po­
twierdzona. Powstaje tylko pytanie, ja ­
kie to „miejscowe" pisma „zwracały 
uwagę na „komunistyczne" tendencje 
nieszczęsnego płockiego „Legionu Mło­
dych"? Jeayny „miejscowy" dziennik—• 
„Dziennik Płocki" — organ „miejsco­
wego B. B, W. R„ zam eszczał takie oto 
wyłącznie informacje*

„Dziś (albo jutro) w sali starostw a od­
będzie się zbiórka Legjonu Młodych, na 
której p. s tarosta  Klotz wygfosi referat 
na temat,...*'; 

w zg lędn ie  inaczej:
„Wazoraj w sali starostw a odbyta się 

zbiórka Legjonu Młodych, na której p. 
starosta Klotz wygłosił referat na te ­
mat. “
Dalibóg, tak było.,. Łatwo sp ra w d z ić ..  
O, „sanacjo", „sanacjo"!... „

PŁ

wych — nie był izolowany w swojej’ 
walce o Socjalizm;

2) trzeba, by ruch soi jalistyczny 
ogarnął za wszelka cenę ,idasy pośre 
dnie * i „elementy zdeklasowane", 
umożliwiając w ten sposób przebu­
dowę ustroju i uniernoUrwiając zara­
zem mobilizację mi1 jonowych rzesz 
przeciwko Socjalizmowi.

Jest to — objektywnn — wykonal­
ne wobec FAKTU DECYDUJĄCE­
GO, o którym pisałem we wtorek, — 
wobec taktu zasadniczego antagoni­
zmu pomiędzy temi klasam i „ele­
mentami" a ustroJem kapitalistycz­
nym, Stąd wynika parę nastęonych 
wniosków; spróbuję sformułować je 
jutro.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI
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Lewjatap im c z y  przeciw Lewjatanowi?
Na ema „kongresu gospodarczego" BB rozpi- 

_• ^!ę Plsma sanacyjne, jakby z tego zebrania
się kilkunastu luoz: na narady nez mocy wyko. 
naw ania swych uchw ał miaro wypłynąć zbawię- 
nie gospodarcze dli Polski Rozpisują się o 'refe­
ratach, o piana J i  ilu. — wszystko w ‘tym  kierun- 

. ze m a hyc zrealizowane to, co oni nazywają 
>T a r  im gospodarczym" p. P rystora — bez p- 

rystora. Bo, pow iadają, gabinet p. Jędrzejewi- 
cza bęc zie kontynuował politykę gospodarczą 
swego poprzednika, czetgo najlepszym  dowodem 
m a być to, że me zamianowano osobnego wice­
premiera gospodarczego.

śród powodzi pogłosek jedna zasługuje na 
izegóiną u >vagę: doniesienie, że wynikiem  „kon­

gresu gospudarczego" m a być odwrócenie się od 
dotychczasowego system u chodzenia na pasku 
kew iatana. Sprawić to m ają  pp. Matuszewski 
1 > “chnicki, główni referenci „kongresu", o (któ­
rych się głosi, że jako Judzie samodzielni i m y­
ślący m ają już dość całego splotu wym uszań 
i wyzysku, j aj im podlegał rząd ze strony Lewia- 
tai a. Gdyby to było prawdą! Przecież w czasie 
Sesji sejmowej, gdy na tapecie byty „scalenie" 
Ubezpieczeń społecznych i fundusz pracy, nieraz 
pisaliśmy, jakim i sposohomi Lewiatan wywierał 
nacisk w kierunku uzyskania roiznych ulg w dzie­
dzinie podatków, opłat społecznych, tary f itd. P i­
saliśm y dalej, w  jaki sposób jeden z odłamów 
Lewiaiana: wielkie rolnictwo pod pozorem uzy­
skania wyższych cen zboże / wydostawało od rzą­
d u  i podatnej większości sejmowej cały szereg 
u'lg i udogodnień w  pustaci m oratorjów, specjal­
nych ustaw  itd. Pisaliśm y, jak Lewiatan otwar­
cie . krytym  sztychem zwalczał akcję 'za onniże- 
inem cen kartelowych, uw ażając ją za atak  na 
s"We .dobrze nabyte praw a" wydobywania z cu­

dzej pracy sutych dywidend d la przeważnie za­
granicznego kapitału.

Nie byłoby tedy nic dziwnego, gdyby sfery de­
cydujące chciały zrobić próbę uwolnienia się od 
tego nacisku i nieuzasadnionych wym agań — by- 
loby, ale najprawdopodobniej nic z tego nie bę­
dzie, chwilowo może poklóteni pogodzą się 
i wszystko znowu będzie po staremu. O co w tych 
doniesieniach głównie chodzi? O to, że sanacja 
czuje się niezbyt uohrze, są pize-cież tam  „rady- 
kali" a conajm niej „demokraci" — w towarzy­
stwie kor.serwatywnych zrzeszeń, którzy m imo 
swej szczupłej liczby i m ałych w rzeczywistości 
wpływów nie są wcale skrom ni w siwych w ym a­
ganiach. W  tych kołach sanacyjnych panuje „o- 
hurzenie" na tych konserwatystów, że ośmielili 
się być niezadowoleni z oddania teki rolnictwa p. 
Nakonieeznikowowi, zamiast utrzymać „trady­
cję", wedle której teka ta należy się ziem iani­
nowi.

Czy jednak akurat pp. Matuszewski i Lechnic- 
k i nadają się na egzekutorów przeciw Lew iatano­
wi? Są to przecież allbo czynni albo chwilowo od­
stawieni urzędnicy, którym  wolno robić tylkr po­
litykę swych szefów, La zaś polityka ściśle jest 
związana, a  nawet zawisła, z losami i znacze­
niem  Lew iatana, szczególnie jeżeli się. m ówi o 
wyborach może w niedalekiej perspektywie. Oba: 
Lewiatan i sanacja m ają  wspólny interes, pole­
gający na .b ran iu  za mordę", jak  pięknie w yra­
ził się senator W yrostek, ludności jako wybor­
ców i jako konsum entów, gdzieżby tedy na serjo 
mogli się pokłócić, chyba na pokaz, aby zgoda 
tern żywiej biła w oczy tych wszystkich naiw ­
nych, którzy wyobrażali sobie, że brai a  sjamScy 
wogóle m arzą o poddaniu się operacji dla rozłą­
czenia .dwńch zrosłych ze sobą ciał.

„Przedstawicielstwo narodu niemieckiego“
r K. nazwał Goering, w jednej osobie prezydent 

Reichstagu i prem. er pruski, parlam ent w ybra­
ny 5 marca. Ten parlam ent, z ktorego wykluczo­
no 100 komunistów, z którego 20 socjalistów za- 
ńiknięto w więzieniach i obozach koncentracyj­
nych, który pod naciskiem  i groźbami bojówek 
nie od aża się naw et na odbycie posiedzenia bez 
zgody rządu — ten parlam ent m a być „przedsta- 

ivem narodu , Co więcej, od tego parla- 
u er ćn.nuga się aprobaty swej polityki,

rz S  -o' 1 Ans 1j i- ^dzie liażdyaką politykę, jaką większość aprobuje
eto ^  nagle poczuł potrzebę oparcia
e rv  ̂ ' k ie ^tw o narodu, tensam  Hitler,
!Urvc7ii’ o 3 uznaje tylko noszących brunatne

« - ? rzy najm niej swastykę? Hitler, m imo 
nnłniia tW Scubostkórności i kompletnego nie-

ś  b - i t t  to - ^ « i Ł l i wieS f Że “ “

^  f . ' aJboskie i ludzkie, ale nie można
żna tpm m niet’ j°  za naturalne; nie imo-

• j  J zmusic światai, aby dal szaleńcom
' irę n iem e m ”^ a7 racania“ na 1 becn5

H ler rkołomnv..n d o J o d o m S e 10^^ - ty  uowoctom, ze jego „rewolu­
cja na ® taki niew inna rzecz, że świat
niema p  o b rW i że chce wprawdzie re­
wizji traktatów , ale tak, ja k to się między porząd­
nym i ludźmi dzieje, na podstawie porozumie; ia.

W  tern w ^ n . e  leży dla ni 
zapewnieniom nie wierzy. Tydko łajoak jest 
skromny, mowi przysłowie, ?le skrom ny tak d łu ­
go, dop ki m e jest w  stanie bezkarnie swoich ła j- 
dactw w jczjni&c. i er ch&e pokojowej rew izji 
traktatów , poniew a. 'niema siły  i t  osiągnięcia j j

w’ inny sposób 1 o ten inny sposób właśnie mu 
chodzi, a nazyw a się on dozbrojeniem czyli — 
wedle jego w yrażen ia— zrównam :m zbrojeń nie­
mieckich ze Zbrojeniami innych państw.

Taksamo, naturalnie w mądrzejszych i więcej 
kulturalnych słowach, m ówili przed Hitlerem 
Streseman i Briining; wszyscy burżuazyjni kanc­
lerze od r. 1919. A do czego doprowadziło to ich 
gadanie? Doprowadziło to do tegoi, że dziś, gdy kon 
ferencja rozbrojeniowa obraduje już blisko pół­
tora roku, mówi się mniej o rozbrojeniu czy 
choćby ograniczeniu .zbrojeń a mówi się więcej 
i dobitniej o uniemożliwieniu jeszcze większych 
zbrojeń!

Gdyby się znalazł taki naiwny', który wziąłby 
na serjo te zapewnienia Hitlera, jakiem i uraczy i 
swój parlam ent, m usiałby przyjść do przekona­
nia, że jeist szczęściem dla pokoju, szczęściem 
specjalnie dla F rancji i  Potski jako  sąsiadów, że 
właśnie H itler doszedł do władzy i dyryguje 'na­
rodem niemieckim. On, niewiniątko, nie chce na­
padać, nie chce gwałtownie rewidować, nie cłice 
w ynaradaw iać — co za szczęście, że na czele Nie­
miec stoi faszysta a nie jakiś niem rawy pacyfi­
sta, który tylko skomlałby o pokój ponieważ nie­
m a obok znanych isii zbrojnych — jeszcze m iljon 
SA, SS i Stahlhelmowców. którzy wedle Hitlera 
są przeznaczeni tylko do celów wewnętrznych tj. 
do m ordowania obywateli, którzy w porę hłe zna­
leźli drogi do ich szeregów. Można jednak hyć 
pewnym, że te słowa wypowiedziane wobec staua  
wilków i nastraszonych baranów  zostaną przez 
św iat ocenione tak, jak na to zasługują: jako sło­
wa człowieka, który  gwałt w ypisał na  swym  
sztandarze a  m usi nałożyć sobie więzy, ponieważ 
nie on jest silniejszy.

Jeszcze Hitler a prasa sanacyjna
‘r Doprzednim artykuliku naszym na temat po­

wyższy wskazywaliśm y na to, iż ty przeciwień­
stwie do maukiewiczovskieg< „Słowa", które roz- 
Ptyw-ą się nad Hitlerem — niektóre dzienniki sa­
nacyjne, iarały się przy ogniu na którym  hitle­
row cy palili książki, dopiekać im przwrinkanó, 
ze hańbią kulturę. Tymk zasem „inalazlo się pismo 

p  t° ,n i'e I oślednie w obozie BB — lewtytańska 
’ aw'da" hkłzka, — kióre przy klasnęło temu „o- 
zy’szczaniu" literatu ry  naukow ej i beletrystycz-

n,ea r f ^ i>0In0cą " >nul- dopatrzyło się w tern pięk-
n t I, zn • ni/SZczeni’a zarazków komunkstycz-
szla i, ' r’ntylrilzmi'ni zwie ongain icwiatańsly bre-
aziV  7 a " ,S- n :,|C0 z!oleiuu cielcowi w drogę wcho­
dzi). Zaciu hrtierow c- _  .wyjaśnia „ P r a W *  -

zabrali się nie tylko do tępienia literatury propa­
gandowej, przedstawiającej „w ponętnych b a r­
wach rewolucję socjalną „ uzasadniającej jej 'ko­
nieczność rzekomem „bankructwem" dotychczaso­
wego porządku i ustroju społecznego, ale także i 
tej, która m iała na ceiu rewolucjonizowanie du ­
cha i obyczajów, zm ierzając tą  drogą do osłabie­
nia i niszczenia okowów i ham ulców m oralnych, 
działających w  duszy każdego człowieka na ko­
rzyść uczuć szlachetnych, a  przeciw instynktom  
zwierzęcym."

Podkreśliwszy, że w strefie uczuć szlachet­
nych są siebie godni: Iiiller i .nasz Lew iatan, skło­
niwszy czoła zatem 1 jirzed cenzorem moralności, 
którego wr dziedzinie literackiej ustanowił H itler

w osobie H1I Ewersa — pisze „Praw da" dalej:
„Skutkiem tego obok dzieł i prac pionierów’ re­

wolucji socjalnej takich jak Marks, Engels, Ląs- 
sale na indeksie znalazła się również produkcja 
literacka autorów , którzy w powieści, poezji i na 
scenie zohydzali i oczerniali „stary" porządek na 
święcie, propagowali wyuzdanie obyczajowy nie- 
powściągliwość, a  nawet w zbrodni pospolitej do­
szukiwali się założeń artystycznych."

Ci ostatni — to zw yrodniałe typy: Zamiast 
praktykow ać różne zbrodnie — jak  to czynią 
zdrowe orunatine k-szule — woleli, jakby do 'knię- ł  
ci impotencją na punkcie działania, fantazjow ać 
literacko.

Ale żart na stronę...
W łaściwe swroje oblicze- pokazali kapitaliści 

„ódzcy w  ustępie, w  którym  się cieszą z paJenia 
fundam entalnych dziel socjalistycznycn. Cieszą 
się >z bezmyślnej prowokacji, bo cóż w t dobie d ru ­
ku  osiągnąć może palenie porabow anych z bibljo- 
tek dz.eł — tyle wydań w całym świecie liczą­
cych?

Memoriał 
introligatorów

W  SPRAW IE OPRAWY PODRĘCZNIKÓW 
SZKOLNYCH

Cech introligatorów lwowskich w imieniu ogó­
łu iauoligatorów  w Polsce wniósł do m inister 
stwa oświaty m emorjal, w którym  zwraca uwa­
gę n a  ekonomiczne następstw a faktu, iż podręcz­
niki sizkoime obecno nie m uszą być oprawiane. 
Bardzo wielu rodziców korzysta z tej pozorne1 
oszczędności, pozornej, gdyż podręcznik nieopra- 
v orry w  rękach dziecka niszczy się szybkm i  w 
następs*wie tego 70% pracowników introligator- 
sł ich chodzi bez pracy, nie licząc bezrobocia w 
gałęziach przemysłu, w ytwarzających potrzebne 
do opraw y książek matei jaty, jak płótno, tektura, 
nici, klej ilp„ których rynek zbytu skurczył się o- 
groannie skutkiem  nieoprawńania podręczników. 
Memo’ jał zwraca też uw’agę, że jakkolwiek Ko­
niecznem je»t utrzym yw anie oem nodręczników 
szkolnych na jak najniższym  poziomie, ale przy 
onecnych cenach m aterjałów  koszt opraw y pod 
ręczników daje się ustalić ń a  bardzo niskim  po­
ziomie, tak że koszta technicznego wykonania je­
dnego egzemplarza 10-arkusjowej (160 str.) książ­
ki nie wynosiłby przy 50.000 egz. nakładu więcej 
niż '75 gr. Naton ast dla zm niejszenia bezrobocia 
miałoby obowiązkowe oprawianie podręczników 
kolosalne znaczenie. — M emorjal ten zasługuje 
niewątpliwie na uważne rozpatrzenie.

Brawurowy lot 
do Wiednia

W ielkie wiedeńskie zawody lotnicze, na które 
wyleciały dwie polskie m aszyny turystyczne „PZL 
19“, prowadzone przez kpt, Bajana i kpt. Dudziń­
skiego składają się z dw u części: 1) lotu gwiaździ­
stego i 2) alpejskiego lotu okrężnego.

Co do zadania pierwszego chodziło o osiągnię­
cie możliwie najdłuższej trasy  w locie gwiażdz' 
stym  — wielkiemu etapam  . W ymienieni lotnicy’ 
polscy lecieli: pierwszy etap Warszawai—Charków 
(U kraina sowiecka) około 1.180 kim., drugi C har­
ków—Leningrad około 1.130 kim., trzeci Lenin­
grad1—Lwów 1.200 kim. (pokonany w rekordowym 
czasie 7 godz.), wreszcie ostatni Lwów—Wiedeń, 
najm niejszy — około 600 kim. Uzupełnieniem tej 
części zawodów była ponadto próba szybkości na 
odcinku W iedeń—Neustadi. W  próbie szybkości 
obai Polacy uzyskali pierwsze miejsca', przyczem 
na  sam o czoło wysuną! się kpt. Bajan (14 mim. 
23,8 sek.). Dziś (piątek) uczestnicy rajdu w ystar­
tu ją  do głównego loiu — alpejskiego.

Wiadomości pom acznc
—O— 1 , \

BLliM ZNOWU PRZEWODNICZĄCYM KL1 BU 
POSELSKIEGO SOCJALISTÓW FRANCUSKICH

F rakcja parlam entarna socjalistów’ francuskich 
uchwralita  64 glosami przeciw 36 wniosek, wzy- 
w aiący I eona Bluma i W incentego Aunola do 
objęcia stanowisk przewodniczącego i sekretarza 
frakcji, które to funkcje złożyli z powodu konflik­
tu między prawem  a lewem skrzydłem frakcji w 
spraw ie glosowania za kredytam i wojskowemi. 
]’rz ' jecie lego wniosku pozostanie bez w pływ a 
na stosunek frakcji' do rządu.

A o o o —
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Hitieryzatja Gdańska
Na terenie Wolnego Miasta Gdań­

ska ł oczy się akc>a przedwyborcza 
do „Yolkstagu" Isejmu), w tuczem nie 
różniąca się od ostatniej akcji wybor­
czej w Rzeszy, I jeżeli w przededniu 
wyborów, wyznaczonych na 28 b, m. 
nie zostanie spalony gmach „Volk- 
stagu", czy inny, to chyba tylko dla­
tego, że Hitler ; Goeriną sami przy­
znaliby się w ten sposób przed świa­
tem do spalenia Reichstagu. Teror i 
gwałty hitlerowców w Cdańsku są 
wymierzone przeciw marksistom, Po­
lakom i Żydom, zwłaszcza przeciw 
socjalistom, którzy mieli dotąd najsil­
niejszą frakcję w .,Volkstagt ",
Skład ostatniego „Yolkstagu” przed­

stawiał się jak następuje: 19 socjali­
stów, 13 hitlerowców, 11 centrow­

có w , 10 nacjonalistów, 10 z t. zw. 
bloku koncentracji narodowej, 7 ko­
munistów i 2 Polaków. Hitlerowcom 
idzie przedewszystkiem o to, by utrą­
cić, socjalistów i samym zp^ąć pierw­
sze miejsce, by następnie wespół z 
nacjonalistami, i — gdy zajdzie po­
trzeba przy pomocy centrom—opano 
wać senat, t. j, rząd gdański. Mając 
rząd w ręku, hitleryzm zdobyłby no­
we oparcis, dla swej polityki impe­
rialistycznej, nową silu- pozycje w 
walce z Polską. Opanowani-- Gdańska 
przez hitleryzm byłoby nawet fak- 
tycznem wcis leniem Gdańska do Rze­
szy, narazie coprawda jedynie od 
strony Prus .Wschodnich, do których 
Gdańsk przylega bezpośrednio, tru­
dno bowiem przypuszczać, by mię­
dzy zhitleryzowanym Góańskiem a 
zhitie^-yzowanemi Prusami Wschodnie 
mi nie zatarto wszelkich granic, nie 
wyłączając geograficznej, W ten spo­
sób hitleryzm drogą „legalną roz­
szerzyłby i wzmocniłby swe śroaki 
odwetu na Polsce, Bo w obłudne za­
pewnienia hitlerowców o poszano­
waniu traktatów może wierzyć tyl­
ko pan Mackiewicz i jego przygodni 
satelici endeccy. Widzimy, jak Hitler 
przestrzega przepisów traktatowych
0 rozbrojeniu, o „anschlussie" i t. d.

Ale o tern „legalnem" cdonywaniu 
przez hitleryzm władzy w -Gdańsku 
należy powiedzieć kilka słów. W 
Niemczech mógł sobie Hitler rob.ć 
co chciał, o ile zniitąd w kraju nie 
napotkał oporu, albowiem Niemcy 
są państwem suwerennem. Gdańsk 
natomiast podlega zwierzchnictwu 
Ligi Narodów, która też gwarantuje 
wykonywanie przez Gdańsk trakta­
tów i konstytucji własnej. Tymczasem 
dzieją się na terenie Gdańska rzeczy 
potworne, urągające przepisom kon­
stytucji i samym założeniom wolne­
go miasta, a L:ga Narodów nie rusza 
palcem. Oto odbywają się systematy­
czne najazdy na Gdańsk szturmówek 
hitlerowskich z Rzeszy, a na 20 b. 
m. zapowiedziano przybycie 300 o- 
pryszków z Królewca, Elbląg? i Ber­
lina. Ruguje się z urzędów przeciwni­
ków hitleiyzmu, teroryzuje się ich i 
zabija. Wszyscy urzędricy milicji 
gdańskiej (Schutzpolizei) i policji kry­
minalnej należą do organizacji hitle­
rowskiej, a na niedawno odbytem 
zgromadzeniu tych urzędników jeden 
z posłów hitlerowsk.cb Gdańska o- 
świadczył, że stawia wyżej swe przy 
wiązanie do narodu niemieckiego, niż 
do konstytucji gdańskiej.

Wszystkie te fakty i wiele innych 
stanowią jaskrawe pogwałcenie trak 
tatów, obowiązujących Gdańsk i kon 
stytucji gdańskiej, a Liga Narodów
m ilczy , ir

MUczy i przypatruje się obojętnie 
przebiegowi ak r’i wyborczej, będą­
cej również pogwałceniom traktatów
1 konstytucji. Liga Narodów wie prze­
cież, że obecne wybory nie są tylko 
sprawą wewnętrzną Gdańska już 
a  tej choćby rac>< ma obowiązek do-

Zyrardów -raz jeszcze jeden...
P r a c * w  k u / zu  i za d u ch u
(Od naszego własnego sprawozdawcy)

Żyrardów — miasto bezrobotnych, 
miasto, zabudowane małemi domami z 
czei wonej cegły, miasto nędzy, bezn 
dsLejnej rozpaczy nieustającego głodiu. 
nienawiścią pałające do obcego kapita­
łu i do jego pełnomocników - Polaków 
którzy, pod dyktando swoich mocodaw­
ców uprawiają rzadko spotykany wy­
zysk robotnika.

Zakłady Żyrardowskie, Jookoła któ­
ry di ześrodkowuje się zagadnienie nę­
dzy żyrardowskiej, ta przemysłowa ko- 
Ionja obcego kapitału w sercu Polski, 
mają smutną kai tę w historji ostatniego 
piętnastolecia.

Może właśnie dlatego, skoro umilkły 
nieco echa tragedji Blachowskiego, 
a w opinji publicznej zatarła się myśl o 
gehennie żyrardowskich robotników, za­
rząd Zakładów pod pozorem zaznajo­
mienia przedstawicieli prasy z możliwo­
ściami zbytu wyrobów lnianych „a/pro­
sił do Żyrardowa dziennikarzy, k tó ­
rzy zwiedzili olbrzymie zakłady, 
znajdujące się w pełnym nivhu.

Fakt, że zakłady zwiedzili stołeczni 
dziennikarze, którzy bezpośrednio zetk­
nęli się z wyzyskiem robotników, z fa- 
balnemi warunkami ich pracy, terorem 
panującym w zakładach, — jest z punk­
tu widzenia interesów Zakładów Ży­
rardowskich, niewątpliwie krokiem nie­
fortunnym.

Na terenie zakładów Żyrardowskich 
byliśmy zaledwie trzy godziny. W ciągu 
tych trzech godzin w szybkiem tempie 
obeszliśmy fabrykę. Suma nagromadzo­
nych, ponurych spostrzeżeń jest wielka 
i tak przytłaczająca, że po godzinie 
zwiedzania, u wszystkich nieomal dzień 
nikarzy rodzi się uczucie wściekłości 
w stosunku do właścicieli, którzy z ro­
botników żyrardowskich, uczyni i’ ja­
kichś „białych murzynów", eksploato­
wanych w najstraszliwszy sposób.

Zaczynamy zwiedzanie od oddziału 
przygotowawczego lnu t. zw. „Roszar- 
ni“. Jest to wielka hala, mieszcząca 32 
kadzie betonowe, w których w ciągu 
sześciu miesięcy moczy się do półtora 
miljonn kilogramów słomy lnianej.

Zgniły zaduch, bijący z kadsi, uderza 
w nas. Zapach jest rak okropny, że nie- 
przyzwyczajone pasze płuca nie są 
w stanie znieść tego strasznego smro­
du. którego smak długo jeszcze po wyj­
ściu z „roszami" mieliśmy w ustach.

Wśród gnijących włókien lnianych, 
w powietrzu, przesyconem wilgocią pa­
rującej, cuchnącej wody i strasznym fe­
torem, pochodzącym z procesu gnilnego 
pracują robotnicy.

Cztery dni w tygodniu czynne są te 
warsztaty. Za cztory dni pracy w smro­
dliwej „roszami" robotnik otrzymuje 12 
złotych (wyraźnie dwanaście złotych!) 
tygodniowo, i „prawo' bezpłatnegu 
wdychania p r z e z  osiem godzin dziennei 
pracy trujących wyziewów, które rozsa­
dzają płuca i doprowadzają do nieusta­
jącego bólu głowy i mdłości.

Pierwsze wrażenie — fatalne, wręcz 
odpychające.

Przechodzony do międlami.
Tutaj wysuszone włókno lniane uwal­

niane jest przy pomocy specjalnych ma- 
sizvn od części drzewnych. Odpadające 
diizewo unosi się tumanami calami. Gę­
sta chmura chwilami nieprzezroczysta 
przysłania konuury maszyn, mężczyzn

i kobiet, pracujących w „międlami". 
W brudnych fartuchach, w chustkacii 
na głowie kobiety, jak automaty, biorą 
garść lnu, międlą i odkładają na bok 
oczyszczone włókno. Specjalne maszy­
ny kruszą masę drzewną. Naręcze lnu 
rzucone między żelazne wałk', wydzie­
la pył, podobny Jo  smugi kurzu, wy­
dzielającej się podczas n rzesie w ani a 
świeżo młóconego zDoża.

Przy kilku maszynach pracują wy­
łącznie kołuety. Tylko przy jednej zoba­
czyłem robotnika. Skulony, blady, z 
podkrążonemi oczami. Na ustach miał 
„maskę". Tą maską, chroniącą płuca je­
go przed kurzem drzewnym jest garść 
lnu położona na ustach i przywiązana 
sznurkiem czy tas.emką dookoła gło­
wy. Kobiety mają „maski" ruchome. Ot 
poprostu garść lnu trzymana przy 
ustach lewą ręką. Postać cała tomie w 
kurzu, pyl drzewny wypełnia nozdrza, 
bik: w oczy, uszy, dostaje się do ust, 
przenika przez ubranie, gryzie ciało- 
Stęchly, kwaśny ziapacih unoj* się nad 
salą, zaduch mniejszy niż w noszami, 
przypomina stajnie 

Tygodniówka tych robotników wyno­
si 13 zł, 60 gr. Od tegf* odchodzą świad­
czenia socjalne, kasa chorych i fundusz 
bezrobocia. Dochodzi natomiast' zapa­
lenie oczu i dróg oddechowych

Jesteśmy w „czesami". Tutaj pracu­
ją wyłącznie mężczyźni. Na dużych, sta­
lowych grzebieniach czeszą wtólcno 
lniane krajów e i zagraniczne. Pracują na

akord. Praoa jest ciężka. Jeśli dostaną 
dobry surowiec to można wyczesać w 
cągu tygodnia około 300 kilogramów 
lnu.

Za 100 kg, wy czesanego lmu krajowe­
go robotnik otrzymuje 10 zł.- za c z e s a ­
nie 1 0 0  kg, lnu zagramiczuiego, belgij­
skiego płacą nawet 20 złl Cóż kiedy lnu 
belgijsk ’-go j ist mało. Jeden tylko ro­
botnik go czesze. Szczęśliwiec!...

Wyobraźcie sobie zasłonę dymową, 
tylko nie białego koloru, lecz koloni 
szaro-iółto-zielonego. Taką zasłoną ku­
rzową wypełniona jest „pakułam i-" ży­
rardowska. Kilkadziesiąt osob przewija 
pakuły, Mają niektórzy z nich maski 
lnia/ne postronkami do twarzy przy­
twierdzone Trzymetrowe wory -wypeł­
nione pakułam- -az po raz wyjeżdża'3 
z wielkiej hali, i wrzucane są w otwór 
od windy. Bliżej przyglądam się robot­
nikom. Oczy ich czerwone, twarze p o ­
kryte kurzem drzewnym, pracują szyb­
ko, nerwowo. Wiele zarabiają, — nie 
zdołałem się dowiedzieć. Za mną stał 
majster, który niezbyt chętnym okiem 
patrzał na rozmowy moje z robotnikami. 
Na zadane pytanie, wiele zarabia robo­
tnik „pakularni" — odpowiedzi nie do­
stałem ,

W naszym dalszym biegu po Z a j a ­
dach Żyrardowskich, przeszliśmy do 
działu maszynowego, tkalni, sortowni, 
wykańczallni i ł. d. O spostrzeżeniach w 
tych działach jutro

a. o.

Zakończenie poiemiki
z  p . re d . W . S t p i c z y ń s k i m

W sobotą, dn. 13 maja redakcje. 
„Robotnika“ przestała pomiędzy godz. 
15 a 16 p. red. W. Stpiczyńskiemu 
do redakcji „Kurjera Porannego" — 
zgodnie z życzeniem p. Stpiczyńskie- 
go, wy powie dzianem publicznie na 
szpaltach’„Kurjera Porannego“ w nu­
merze z tego samego dnia, 13 maja:

1) tekst uchwały, raczej komunika­
tu Z. P. P S. z motywami nieobecno­
ści Z. P. P. S. na posiedzeniu Zgro­
madzenia Narodowego z dn. 8 maja; 
tekst ten uległ KONFISKACIE w 
„Robotniku" z dn 9 maja;

2) tekst feljeionu polemicznego pod 
nazwą „Bez tytułu", SKONFISKO­
WANEGO w „Robotn :u ‘ z dn. U 
maja, a będącego próbą odpowiedzi 
na obelżywe w CZĘŚCI prasy „sana­
cyjnej“ określenia faktu naszej nie­
obecności na Zgromadzeniu Narodo- 
wem.

Pokwitowanie z odbioru obydwu te­
kstów w jednej kopercie znajduje się 
w mojem posiadaniu.

Od tamtego czasu „Kurjer 1 oran- 
ny ' ukazał się CZTERY RAZY; p. 
W. Stpiczyński ani tekstów, przesła­
nych mu w myśl jego życzenia nie o- 
mówił, ani tematu naszej polemiki, 
rozpoczętej przez niego, nie poruszył. 
Mam tedy prawo stwierdź f — po lo- 
jalnem wyczekiwaniu dłuższego ter­
minu, że p. red. W. Stpiczyński, nie 
udzielając mi odpowiedzi na dwa mo 
je pytania, aotyczące rzekomej ró­

wności naszych szans w polemice o 
sprawę udziału opozycji w oosiedze- 
niu Zgromadzenia Narodowego — 
przyznał MILCZĄCO słuszność me- < 
mu twierdzeniu, że RÓWNYCH 
SZANS NIEMA.

Inaczej milczenta p. Stpiczyńskiego 
wytłomaczyć bym sobie nie potrafił.

Stwierdzam u ęc stan rzeczy i u- 
ważam sprawę za wyjaśnioną dosta­
tecznie.

Mieszysław Niedńałkowski.

W E S O Ł Y  K Ą C I K
NIESPRAWIEDLIWOŚĆ 

Lekarz do swej młodej małżonki: To nie­
bywały n ie tak t ze strony tego Cymbatkie- 
wicza. U nas na obiedzie popsuł sobie żo­
łądek, a leczyć się posz .d l do innego *•" 
karza! '

TEATR I ZOOLOGJA 
Rodzioe zabierają Kazia po ra  pierwszj 

do teatru. Kazio bardzo przejmuje 9ią sztu­
ką, więc rodzice wciąż mu persv adują. że 
to nie rzeczywistość, tylko udawanie

Gdy następnej niedzieli zaprowi dzono 
Kazia do ogrodu zoologicznego, malec po 
wyjściu z og rodu-pyta matki:

— Praw da tnamus>u, że takich zwierząt to 
napraw-dę niema i że to  wszystko est uda 
w ane?

pilnowania, by wybory były uczt i we. 
A jeżeli Eiga z tych lub innych wzglę 
dów nie jest w stanie tego uczynić, to 
powinna z góry oświadczyć, że nie 
uzna wyniku wyborów, przeprowa­
dzonych w warunkach, jółtie panują 
obecnie w Gdańsku. .

Zaaziwia też „sfinksowa postawa 
Rządu polskiego. Nie wiemy, co się 
kryje za tym sfinksem, który aż nie­
pokoi. Milczenie nie zawsze jest zło­
tem, albowiem zagranica, okazujaca 
o wiele więcej zainteresowania spra­
wą Gdańska, gotowa pomyśleć; je­

żeli Polska jest taka obojętna wobec 
tego, co się dzieje w Gdańsku, to czy 
Wolne Miasto Gdańsk jest Polsce ' rc  
góle potrzebne i czy nie należy dać 
Hitlerowi „wolnej ręki",?,

(jmb.)
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tqik>,»" 247.1 m  bczr<irio(nQKb99
Statystyka podaje- że łiczha zarejestrow anych 

bezrobotnych na -erynie alej Polski wynosiła w 
dmki 13 m aja  847.866 os b. Dalej statystyka po­
daje, ze w tygodniu do 13 m aja ubyło bezrobot­
nych 5 020, naturalnie w ten sposób, że znaleźli 
pracę, albo — co Jes1' odnośnie eto większości
prawdopodobniejsze zostali z rejestracji w y­
kreśleni „z po" adówr .prawnych" nie zaś że zna­
leźli pracę.

Gdyby rzeczywiście w połowie m aja było w 
Polsce 247 t}’.sięcy kilkaset bezrobotnych, byłaby 
to już cyfra wysoka, ale „zy napraw dę tylko tylu 
jest boardbotnych?  ̂ ezmy takie 'Dorównanie: 
wedle „W iado ości statystycznych" zeszyt 13 z 5 
m aja br. zatrudnionych w całej Polsce wedle s ta ­
nu z 31 m arca było ogółem 307.415 robotników 
w przemy; le. Uderza w tej cyfrze tfakt, że z koń- 
oeni _uk- ^ k u  liczba zatrudnionych w y­
nosiła 307.407 liczna prawi-e identyczna z liczbą 
zatrudnionych w obecnym roku. To byłby jeden 
,.eud i latystyozny. Teraz drugi: z koncern m arca

zatrudnionych było 307.415. bezrobotnych w po­
łowie m aja  jest 247.866 — razem 555 281 wogóle 
raootników przemysłowych w  całej Polsce. Wo­
bec tego jednak, że ta sarna statystyka podaje 
liczbę robotników przemysłowych w Polsce n a  
1,100.000 do 1,300.000, g d r:eż wiec podziało się 
przeszło półm iljona robotników?

Niema obawy, nie podziali się, są, ale nie fi­
guru ją  w rejestrach urzędówr pośrednictwa pracy, 
a  czego niem a w rejestrach, to — metodą sta ty ­
styczną — nie istnieje i w życiu. Bardzo praktycz­
ny sposób zum ielszenia bezrobocia, ale w rzeczy­
wistości jest to — ostrożnie mówiąc — wprowa­
dzenie w błąd opinji publicznej, której w len spo­
sób chce się wmówić, że przecież nie jest tak źle, 
bo m am y „tylko" niecałe ćwierć m iljona bezro­
botnych. Jak  widzimy, panuje og. cm na rozp'ętoiść 
między statystyką a  życiem, robiona w: tym  celu, 
aby przedstawić „radosną twórczość" wszędzie w 
jak  najkorzystniejsizem świetle.

K o j o  w > s w # t  « r  >3 et
n a  w o d z a  b e b e e k k h  c h ł o p ó w

Przed p aru  m iesiącami wyłoniła 'się była sp ra­
wa mieszkańca Błonia pod W arszawą p  £ . Gzu- 
1 towiczu i redaktora odpowiedizialmeigo „Gazety 

arszawlskitj" p. W acław a Drozdowieza, oskar­
żonych o zniesławienie burm istrza m Błonia, Ja ­
na Kulisiewicza — z powodu pełnienia przezeń 
obowiązków służbowych. A to ponieważ:

P- Czubowicz, w liście z dn. 27 lipca 1930 r., 
adresowanym  do min. spraw wewnętrznych i 
przesłanym  jednocześnie do prasy celem w ydru­
kowania, zarzucili p. Kulisiewiczowi jako bu rm i­
strzowi m. Błonia, że: 1) okradł iskład narzędzi 
r dniczych Związku rolników polskich iw Błoniu,
2) używał kradzionych blankietów sejm owych w 
spraw ach handlowych i że „sprawa o te naduży 
cia znajduje się w kancel&rji sejmowej", 3) ni* 
opłaca znaczków7 pocztowych na sw ych 1 'dach  
pryw atnych i dla zatarcia śladów7 nadużycia w ła­
snoręcznie na kopertach staw ia fallszywe num e­
ry, .arażając skarib państw a n a  straty , 4) dla 
swych rozmów pryw atnych, jo  zamiejscowych, 
używa miejskiego łeiefonu. który opłaoai m agistrat 
7 ’YP*F iw, 5) fałszuje podpisy na dokum entach, 

n ! ‘ 'stawił stalszo-waną m etrykę urodzenia do 
inagic ratu m. Błonia, 7) przywłaszczył pieniądze, 
pow ierzone m u p i L̂ z  p. Regulskiego, 8) w kance- 
larji sejmu znajdują się spraw y o wydanie Kuli­
siewicza sądom  za przestępstwa, 9) Kulisie%vicz

bezpraw nie zajął cudzo mieiszkanie, narażając 
m iasto na straty  i  przykrości, gdyż wspomniane 
mieszkanie było przeznaczone dla lekarza m ie j­
skiego.

W  pierw szej instancji sąd  uznał, że „oskaTŻern 
mieli podstaw y do uw ażania rozgłoszonych oko­
liczności za prawdziwa i  dopuścili się rozgłosze­
n ia  takowych gwroli' poży'koiwi państwowem u i 
społecznemu". Jedynie zarzut w punkcie 5 tym 
aktu oskarżenia, a mianowicie, że Kulisiewicz fa ł­
szuje cudze podpisy na dokumentach sąd uznał 
za nieudowodniony przez oskarżonych i na tej 
podstawie skazał p. Drozdowskiego na 6 miesięcy 
aresztu i  330 zł. grzywny, zaś p. Czubowicza na 
6 miesięcy aresztu Na mocy amneistji, kary zo­
stały oskarżonym darowane, j jdinak obrońca Ale­
ksander Dębski założył ud w7yroku skargę apela­
cyjną i spraw a była rozpatryw ana przez w ar­
szawski sąd apelacyjny.

Na rozprawie moc. Dębski przedstawił dowrody, 
że Kulisiewicz sialszowa) cudze podpisy7 na doku­
m entach, .vobec czego na wniosek prokuratora 
isąd sprawę umorzył.

■ * *
Dodajemy tu, aż ów poseł Kulisiewicz odgrywa 

w  (klubie BB specjalną rolę: jest prezesem grupy 
chłopskiej, powstałej z różnych odpadnięć czy 
wykruszyin.

I  Kraju i świafo
.1 , “ O—

GDZIE ZNIKŁO 28.U00 ZŁ? W  ubi©głv ponie- 
dzia arzyla s ję w Rydułłowcach na G.
Śląsku mezw ckta,, a uotąd niew yjaśniona histo- 

ja  ̂ ginęła w drodze m iędzy pocztą a  s ta ­
cją olejową rzes-yilka zaw ierająca 28.000 zło­
tych. Należy zaznaczyć, że odległość między7 pocz­
tą la: stacją kolejową wynosi zaledwie — 20 me­
trów

KIEROWNIK KOPALNI WPADŁ DO SZYBU.
Na kop. „Niemcy w Świętochłowicach zdarzył 
się śmiertelny wypadek. Kierownik robót górni- 
cz; sh i zastępca dowcy kopalni Emil Baum,
usiłując wsiąsc do ’ ndy ma głębokości 450 m e­
trów , poślizgnął się . spad 4 m etry  wgląb. Prze­
wieziony do szpitala Baum m arł, nie odzyskaw- 
szy przytomności, na skutek obrażeń Wewnętrz­
nych.

„NIEBOSZCZYK" k T óRY ŻYJE. W  łutym  
^931 zmairł w  W arszawie :i pochowany został na 
ta jitejszyim cm entarzu - 7dowsk'm 27 letni Jan-

&1 Rozenlcrainc z t olbuin* va. Wczora i oopo- 
"ldniiu do  b iu ra  „Ostatniej Posługi.", k tóra zaj-- 
ha o wal a się pogrzebem B zf nkranca, zgłosił się 
młody człowiek i powiedział: „Jestem  Jankiel 
1 azenkranc ze Zdoilbunowa, w racam  z tamtego 
świata!" Funkcjonariusze „Ostatniej Poslm i" 
spojr: li po sobie znacząco. Nic i mego, tylko czło­
wiek chory. Tymczasem Rozenkrauc jest zdrów i 
bynaijmn ej nie um arł, lecz żyje Oto co się siało.

Jankiel Rozenkranc ze Zdolbunowa przyjechał 
d " iach do W arszawy, stara jąc się o wy- 

™  i 0. 1 festy n y , Przy w yrabianiu dokumen . 
> -e*>nyich na wyjazd, w odnośnym u rżę.

, Zono’ że Jan kio w i Rozonkran-cowi, ja .
^ezykoy j, dokum enty wydane być nie

mogą. Biedny zduLbunowianm wpadł w -rozpacz. 
Jaktol Przecież on żyje! Rozenkranc rości preten­
sje do „Ostatniej Posługi" za uśmiercenie 'goi, nod- 
czas gdy om o tern .nde wiedział Jak  się okazuje, 
um arł przed dwoma laty ktoś (inny, którego o* 
mylkowo wzięło za Jamkla Rozenuranca. Ale tym­
czasem żywy nieboszczyk m usi wstrzymać swój 
wyjazd do Palestyny. Trzeba pierw ej przywró­
cić go formalinie do życia.

DW IE KATASTROFY LOTNICZE. We wto­
rek wydarzyły się dwie katastrofy samolotowe, 
których ó fa rą  padły dwa aparaty  lotnicze 5 pp. 
w Lidzie oraz 4 piloci tegoż pułku M lamowi-. e 
w  okolicach wsi Andrzejkowo w godzinacn popo ­
łudniowych z powodu defektu m otor" opadt apa­
rat n a  zaorany grunt, rozsłrzaskując się na m iej­
scu. Szczęśliwym zbiegiem piloci nie odnieśli po­
ważniejszych obrażeń,, W  godzinach Południo­
wych około wsi Groszki o 20 kim. ud Grodna1 z 
wysokości 300 m. runąt drugi aparat tegoż pułku, 
rozbijając się. Pilot i  obserwator odnieśli ciężkie 
obrażenia.

AFERA KINOWA W TORUNIU. W  Toruniu 
aresztowano kierownika kima „Lux ‘ Ruszkow­
skiego, urzędnika' m agistrackiego Bolestowskie-go. 
kierow nika kina „Światowid" Paczkowskiego i  
kupca Gołhowskiego pod zarzutem systematycznie 
upraw ianego oszustwa przez sprze-aaż nie-opodat- 
howanych biletów wslępoi do kim. Oprócz tego za­
trzym ano 4 Ica-sjerki kin.

ŻONA ZAMORDOWAŁA MĘŻA 6 STRZAŁA­
MI. Zdzisław Gruszczyński posiadał w Róży pod 
Gnieznem 50-rnoigo-we gospudairstwo, które z po­
wodu długów przepisał ,na zonę. Pomiędzy m ał­
żonkami niejednokrotnie dochodziło na  tle finan ­
sów cm do gwałtownych scysyj, wskutek których 
Gruszc.zyiiski od dłuższego czasu pizebyw d poza 
dómeiu. W ostatn ią niedzielę Gruszczyńska oirzy-

m ała od męża pismo, domagające się wypłacenia 
m u pewnej kwoty, p izycztm  Gruszczyński dono­
sił. że po odbiór pieniędzy zjawi się we wtorek. 
Gruszczyńska, znając gwałtowny c h a r a k te r  swego 
męża, uzbroiła się w .rewolwer. Po pizybyciu Gru­
szczyńskiego w .trakcie powstałej niebawem kłót­
n i żona dała do męża 6 strzałów , z  których wszyst­
kie by ły  celne Gruszczy ńskiego w stanie bardzo 
ciężkim odstawiono do szpitala w Gnieźnie, gdzie 
stwierdzono, że niema nadziei utrzym ania go przy 
życiu. Sprawczyni .sama udała się n-ai policję, gdzie 
osadzono ją  w areszcie.

ZIDENTYFIKOW ANIE ZWŁOK W KOŚCIE­
LISKACH. Podaw aliśm y wczoraj wiadomość o 
znalezieniu w Kościeliskach n a  Reglach -zwłok ko­
biety już w stanie rozkładu. Obecnie zostały one 
zidentyfikowane. Ustalono, że są to zwłoki M aiji 
Lubicz z  Wiłna* która w inarcu przybyła do Ko­
ścielisk, Pewnego dnia aapowtjedziaAa, że idzie do 
Zakopanego, ale, wydaliwszy się, już nie zw róci­
ła i nanazie wscoelki ślad po niej zaginął, Jeden 
z domowników rozpoznał w zwłokach po u b ra­
niu zaginioną lokatorkę. Ponieważ znaJ eziono przy 
zwłokach ampułki po weronahi — zachodzi tu 
wypadek sam rDójstwr

BURM AZYJNA CZYSTKA WŚRÓD ZBIRÓW 
HITLERA. Prasa niemiecka donosi, że w partji 
hitlerowskiej dokonywa się obecnie ważna akcja 
organizacyjna Tworzy się NSBO (National-sozia- 
liistische 1 triiełbs-Ormanisation), t, j. hitlerowska 
organizacja zakładów7 pi zemyslowych, m ająca na 
celu uniemożliwić , ódżycie m arxizm u“ i zapew­
nić hitleryranowu w pływ y wśród rzesz robotni­
czych. Do tej organizacji odkomenderowuje się 
puołlejlaTjustzy z oddzilaiiów szturmów T|Ch, którzy 
na tern mowem stanowisku będą idei „wodza" je­
szcze użyteczniejsi, niż dotąd. Organizacja oddzia­
łów szturm owych nie ulegnie przez to osłabieniu, 
gdyż miejsce odkomenderowanych robotników7 
zajm ą równie „ideowi" h.tlerowcy, których po­
chodzenie i stanowisko społeczne nie uzdalnia do 
bezpośredniej pracy wśród mas robotniczych. — 
W  tiłómaczeniu na język norm alny znaczy to, że 
Hitler tWiuera bion swoim zbirom rekrutującym  
się z proletarjaiu  i zasrępuje ich młodzieżą bur- 
zuazyjną. Renegaci będą mogli pełnić służbę łam i­
strajków i szpiclów, ale bez broni, a więc bez 
imtóHwbśoi buntu. Broń biorą w7 ręce „żywioły 
pewne".

T E L E G R A M Y
KTO WYGRAŁ?

W arszawa, 18 m aja (*tel. wł.). Przy dzisiejszem 
ciągnieniu 50.000 zl. wygrał nr. 91931; 15.000 zł. 
n. 14338; 2.000 zl. nr. 7 '1399.

STRAS/-NA ŚMIERĆ ROBOTNIKA 
W arszawa, 18 m aja (lei. vrl.). Dziś ramo w fa­

bryce maszyn Handlkc-go wr czasie przełączania 
naładowanego wagonu robotnik Eugenjusz Orze- 
chowski potknął się i wpadł pod kola wagonu, Ko­
ła obcięły m u oibie ręce, obi? rogi i ucho. W  sta­
nie beznadziejnym przewieziono go do szpitala.

DOLAR RAZ W GÓRĘ, RAZ W DÓŁ 
Londyn, 18  m aja. Kurs dolara uległ dziś nowej 

zniizce W Londynie notowano dziś dolara po 3'92 
i */8 w stosunku do funta. Paryiż notuje dolara 
po 22T0 fr.

BUNT FARMERÓW W AMERYCE 
N'f>w\ Jork, 18 m aja. W Savamnah w stanie 

Wlscoirsin doszło wczoraj między strajkującym i 
mleczarzami a gw ardją narodową du krwawej 
walki, w toku której blisko sto osob odhiosło ra ­
ny, w tem wielu ciężkie. Sytuacja jest do tego 
stopnia naprężona, że zażądano z Milwaukee dal­
szych posiłków policyjnych.

POŻAR TARTAKU
40 ROBOTNIKÓW SPALIŁO SIĘ 

Nowy Jork, 18 maja, Jak  z Meksyku donoszą, 
w  wielkim tartaku w pobliżu Cuyuaeo wybuchł 
olbrzymi pożar, który strawił doszczętnie całe 
przedsiębiorstwo. W  płomieniach zginęło przeszło 
40 robotników, którzy nie zdolak się wydostać na 
wołnóść.
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Kougres gospodarczy BB
ŚCISNĄĆ PASA — OBNIŻYĆ STOPĘ ŻYCIOWĄ

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 18 ma ja.

Dziś rozpoczęły się obrady „kongresu gospo­
darczego BB. Powitalne przemówienie wy głosił 
prezes BB p. Sławek, zaznaczając, że zasadniczym 
celem zjazdu je*t pobudzenie energji społeczeń­
stwa, aby się wyzwoliło z nercji. Ludzie u tra ­
cili wszelką zaradność; im jest ciężej, tem więk­
sze wymagania, staw iają  iządowi. Nadszedł czas, 
aby społeczeństwo samo podjęło walkę z kryzy­
sem, a  rząd może m u w tem  tylko dopomóc. W koń 
cu naw ołuje do ukrócenia wybujałość-' i do obni-

( Telefonem od iiaszego korespondenta)
Warszaiwa, 18 m aja.

Na dzisiejszej rozprawie zeznawali w  daiszym 
ciągu biegli-arclntekci. W skazują oni, że Rusz- 
czewski za zamagazynowamie żw iru do budowy 
centrali pocztowej zapłacił 152.000 zł., podczas gdy 
komitet budowy przyznał na ten cel tylko 3.000 zł.

PRASA FRANCUSKA SCEPTYCZNA 
Paryż, 18 m aja. W czorajszą mowę Hitlera w 

Reichstagu przyjęto we F rancji naogół zimno, u- 
w ażając ją  jedynie jako wyraz zmiany taktyki, 
celem odzyskania utraconej sym patji św iata an ­
glosaskiego. Prasa paryska jednom yślnie ocenia 
wynurzenia H itlera jako puste frazesy, zmierza - 
jące do uśpieiua czujności świata, gdyż fakty i 
czyny pizeczą -wypowiedzianym słowom. „Ere 
Nouvelle“ pisze, że Hitler przybrał wczoraj tun, 
jakiego nie zwykło Się słyszeć z jego ust. Zm iana 
tDnu oznacza jednakże jedynie zmianę taktyki w 
dążeniu do dawno wytkniętego celu. „Oeuvre“, 
wskazując na  dobrze rozważone umiarkowanie, 
pisze: „Jeśli H itler pragnie pokojowej współpra­
cy międzymarodowej szczerze, niech udowodni to 
czynami w Genewie". ,,RepuMique“ ostrzega przed 
złapam em  się na podstęp Hitlera. W iarę można 
dać jego wywodom dopiero wtedy, gdy poparte , 
będą czynami. W  Genewie okaże się, czy wczo­
rajsza deklaracja była uczciwa i szczera, czy też 
jedynie efektem obliczonym na wywołanie ko­
rzystnego wrażenia. Także „Temps" wskazuje, że 
wywody Hitlera m uszą przybrać w Genewie re­
alne kształty w formie technicznie sprecyzow a- 
nych propozycyj. Cała zręczność mowy polegała 
jedynie na braku jakiejkolwiek krytyki Anglji i 
Stanów Zjednoczonych. Okaże się, czy zręczność 
ta wyaa rezultaty „Figaro * jest zdania, że całe 
nastaw ienie m owy Hitlera obliczone było na 
przypodobanie się Anglji i Ameryce. „Homme 
Librę" stwierdza, że zanim  można będzie uwie­
rzyć w zmianę polityki zagranicznej obecnych 
Niemiec, m uszą zaistnieć uchwytne dowody szcze­
rości. W  krótkim  czasie będą m iały Niemcy w 
Genewie sposobność udowodnić swoją szczerość.

PRASA ANGIELSKA NIEl FNA
Londyn, 18 m aja. Taaże w Anglji nie wywołała 

m owa H itiera większego wrażenia. Dzienniki od­
noszą się do wywodów kanclerza niemieckiego 
nieufnie, oczekując praktycznych dowooow w Ge­
newie. „Daily Tdlegraph" pisze: „Ostateczna oce­
na wartości słów Hitlera może być wydana do- 
pieiro po zapoznaniu się z propozycjami, jakie w 
piątek przedłoży Nadolny konferencji rozbroje­
niowej. W  każdym razie F rancja nie zmniejszy 
swojej siły zbrojnej, zanim paroletnie dośw iad­
czenie nie wykaże skuteczności kontroli zb-ojeń 
i zam rą nie będę wprowadzone skuteczne sankcje 
przeciw państwom , które złam ią przyjęte zobo­
wiązania. *

London, 18 m aja. Koiła oficjalne Anglji r.ie za-

Berlin, 18 m a ja . Na dzisiejszym posiedzeń-' u sej ■ 
m u prusluego wygłosił! prem jer Goering dek lara­
cję rządu  pruskiego w sprawie polityki w ewnętrz­
nej. Powołany do życia wola H itlera rząd pruski 
— mówił Goering — będzie uw ażał wołę „wodza" 
aa punk ' wyjiścia wszystkich swoich poczynań. 
Wola Hitlera jest jego wolą, a obejm ując urząd 
prem )er° pragnie pozostać najw ierniejszym  gierm 
kien* „wodza" H itlera. Polityka nządru pruskiego 
będzie włączona w  politykę Rzeszy, aczkolwiek 
£ałos~ Prus zostanie zachowana. Obsadzenie wszy-

żenia stopy życiowej.
Prem jer p. Jędrzejewicz oświadcza, że trudno­

ści są poto, aby były łam ane a  wola zwycięstwa 
często o zwycięstwie decyduje. Tej woli nie zai- 
braknie ani rządowi and społeczeństwu.

W iceminister p. Lechnicki pierwszą część swe­
go referatu poświęcił „zdobyczom" od r 1926, po­
czerń -zaznaczył, że nadchodzący okres nie będa-i-e 
łatwiejszy od tego, Który m am y za sobą.

Następnie praemaw ia pp. Matuszem sk.„ j Sta­
rzyński.

F irm y wystawiały fantastyczne rachunki na ro ­
boty. Rachunków tych nikt nie badał, nie było 
podstaw do wypłaty należytości, Ruszczewski sam 
te rachunki akceptował. Wedle obliczeń biegłych 
do budowy poczty wr Gdyni mogło być zużytych 
270.000 klg. żelazai, tymczasem firm a Mikulski - 
Machajski podała rachunek na 396.000 klg.

jęły jeszcze stanow iska wobec mowy Hitlera Jak  
z kół poinformowanych donoszą, rząd angielski 
w strzym uje się od wszelkich komentarzy, gdyż 
spodziewa się, że po stówach nastąpią w Genewie 
czyny, po których łatw iej można będzie poznać 
zam iary rządu niemieckiego.

PISMA AMERYKAŃSKIE: KTO MÓWIŁ 
D RA WDĘ? HITLER CZY PAPEN?

W aszyngton, 18 m aja. Amerykańskie kola po­
lityczne oceniają deklarację Hitlera jako w ystą­
pienie "lmiarkowane, które może ułatw ić osią­
gnięcie kompromisów w ważnych zagadnieniach 
międzynarodowych. Niektóre dzienniki am ery­
kańskie wskazują na sprzeczność, iaka istnieje 
między mową H itlera a  niedawnemu przemówie- 
hiam i v. Papena i v. Neuratha.

W  PIĄTEK OCZEKUJĄ PROPOZYCJI 
Genewą, 18 m aja. Prezydent konferencji roz­

brojeniowej Henderson zawiadomił dziś delega­
cje, że ustalone na dziś posiedzenie kom isji głów­
nej odroczone zostaje do piątku. Henderson wy­
raża dalej nadzieję, że na jutrzejszem  posiedzeniu 
jawnem  kom isji głównej przedłoży delegat nie­
miecki Nadolny propozycje po m yśli deklaracji 
Hitlera. W  kołach konferencji rozbrojeniowej o- 
czekują w najbliższym  czasie nowego spotkania 
delegatów 5 m ocarstw , tj. F rancji, Anglji, Stanó\v 
Zjednoczonych, W łoch i Niemiec.

ZMIANA AMBASADORA ANGIELSKIEGO 
W  BERLINIE

Iioindyn, 18 m aja. „Times" donosi, że dotych­
czasowy am basador bry ty jsk i w Berlinie sir Ho- 
Tacy Rumhold został odwołany ze swego stano­
wiska, na jego miejsce zam ianow any został do­
tychczasowy poseł brytyjski w W iedniu sir Bryk 
Phipps. Rumbold, który był am basadorem  w Ber­
linie od r. 1928. znany był ze swej przychylności 
dila Niemiec. Jego następca Phipps w czasie 
swego urzędowania w W iedniu zaznaczył się kil- 
kakrotnem i energicznemi interw encjam i u rządu 
austrjackiego, gdy ten zapędzał się zbytnio w 
kierunku dyktatorskim . Fakt, że chrześcijańsko- 
spoleczm nie popłynęli z prądem  „rewolucji n a ­
rodowej" w  Rzeszy i  obecnie Dollfuss przeciw sta­
w ia się stanowlczo zarówno Anschlussowi jak  i 
hitleryzm owi w A uslrji uważany jest powszech­
nie za skutek nacisku ze strony Phippsa. W  tych 
w arunkach  zm iana w am basadzie nerlińskiej n a ­
biera specyficznego zabarwienia. Rumbold m a 
być według „Timesa" spewsjonowany.

stkich władz panstwowych przez hitlerowców by­
ło niezbędnym  w arunkiem  powodzenia rewolucji 
narodowej i dlatego nieraz m usiano tw ardo wkro­
czyć Pierwsza epoka rewolucji -narodowej zosta­
ła  już ukończona. Obecnie zaczyna sie d ruga epo­
ka, ok-es rozbudowy, W  przeciwieństwie do re­
wolucji francuskiej, rewolucja) narodowa -nie za­
w iera idei liberałineji, lecz właśnie wy wołana zo­
stała przeciw -liberalizmowi. S tąd też idea ta  zro­
zum iana została prędzej przez młodzież, aniżeli 
przez ludzi starszych i uczonych. Dalej mówił

Goering o przekształceniu P rus w m yśl idei re­
wolucji narodowej. Ma być stworzony typ -uizę- 
dnika daw nych P rus cesarskich a szkoły m ają być 
zreformowane. W  służbie uaństwowej i «zkole mo 
gą być zatrudnione tylko te onoby, które są po­
chodzenia czysto germańskiego i rie  są „zatru­
te duchem marKs.zm-u". Jeżeii wydalono niektó­
rych urzędników, należących do partji centrowej, 
to uczyniono to nie z powodtu ich przynależności 
party jnej, lecz z tej przyczyny, że ich dotychczai- 
sowy stosunek do nacjonalizmu nie daje  ręKojmi, 
iż bęuą podporą nowych Niemiec. Dale^ wskazał 
Goering, że Prusy W schodnie są wprawdzie od 
P rus odłączone „kory tai zem", jednakże uozatem 
całem sercem związane z resztą Rzeszy. Ta nie- 
niecka aw angarda P rusy  W schodnie — -mówił — 

m usi pamiętać, że siły swoje może odnowić tylko 
przy całych Pru-siecb. ,Pod potężnerr wrażeniem 
wczorajszej połeojówej mowy Hitlera — kończył 
Goering — mogę swoja mowę zakończyć ty Iko te- 
mi słowami-, że cześć i wolność są fundam entem  
Prus, a  Prusy fundam entem  Niemiec".

DEKLARACJA SOCJALNEJ DEMOKRAGU
Berlin, 18 m aja -Sejm pruski przyjął głosami 

wszystkich frakcyj, z w yjątkiem  frakcji socjałno- 
demokratyoznej pełnomocnictwa d la  rządu pm - 
skiegc, poczem został odroczony na czas nieokre­
ślony. Przed glosowaniem zabrał glos poseł Szil- 
Lat i złożył w mieniu frakcji socjalno-demofcra- 
tycznej następującą deklarację: P artja  soojalno- 
dem okratyczna Niemiec i jej przedstawiciele w 
parlam entach Rzeszy i krajów  oraz w reprezen­
tacjach kom unalnych usiłowali wykonywać swo­
ją  działalno-ść polityczna w ram ach ustawowych 
także po przewrocie politycznym. Ta działalność 
ostała  im  wbrew ustawom ograniczona. Ducho­

we przezwyciężenie może tylko nastąpić na za­
sadzie wewnętrznego równouprawnienia., które 
uw ażam " za nieodzowny warunek wspólnego ży­
cia naszego narodu. Jak  uługo odnu wdane jest 
nam  równouprawnienie, tak długo nie jesteśmy w 
itanie udzielić zgoav dla pełnomocnictw d la rzą­

du  pruskiego. Dlatego też odrzucamy ustawę o 
pełnomocnictwach".

W  odpowiedzi zabrał głos pizewodmczący frak­
cji hitlerowskiej Kube i nazwał żądanie rrakcji 
socjalno-demokratycznej bezczelnem. a  wreszcie 
oświadczył, że iedynem zadarłem  p ad ji socjalno 
demokratycznej w Niemczech jest milczeć i w sty­
dzić się. t, , . , ,
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M o s k w a
a Daleki Wschód

—o—
Doniesienia o zamiarze odstąpieni? przez rząd 

sowiecki własności kolei wschodnio - chińskiej 
na rzecz M andżurji świadczą o tem, że wypadki 
na Dalekim Wschodzie przeszły w nową fazę. 
Kierownicze kola moskiewskie uśw iadam iają so­
bie, że w obecnym czasie dla Rosji hyloby nie­
możliwością prowadzić zbrojną waikę z Mandżu- 
r ją  (w rzeczywistości wlaściwie z Japon ją) i d la­
tego przeialwia się chęć znalezienia w yjścia z 
konfliktu, rozwiąząnia kw estji przewiezienia w a­
gonów i lokomotyw z M andżurji do Rosji tak, by 
ostatecznie rozwiązany został cały problem ko­
lei wschodnio-ch.ńskicj.

Charaikteiyslycznem jeśt, że w ahania p o d 'ty m  
względem przejaw iają się tym razem  po stronie 
Japonji. „W miarę jedzenia rośnie apetyf po­
w iada przysłowie i to zastosować się da i w tym 
wypadku W kolach m andżurskich i wśród za­
kulisowych czynników tego „państw a" zastana­
wiają się nad tem, czy warto kupow ać to, co w 
rzeczywistości opanow ane może być zadarmo : co 
w gruncie -rzeczy jest już onauofWŁu*- gjcyiz ro ­
syjskie w pływy na kolei wsc-hodnio-chińskiej 
zimniejszy ły się do m iiim um .

Na Dalek.m W schodzie odgryw ają się obecnie 
bez w ielkich efektów wewnętrznych doniosłe w y­
padki o hislorycznem znaczeniu. Utrata kolei 
wschodnio-,chińskiej przez Bosję zmienia grun­
townie sytuację n a  Dalekim Wschodzie. W łady- 
iW-oslok niem al odcięty zos-tal od Rosji. Po odstą­
pieniu kolei wschodnio-cbińskiej i ostatecznem 
opuszczeniu północnej M andżurji rosyjskie w y­
brzeże wschodnie nie może być dostatecznie bro­
nione, bowiem  kom unikacja jedynie am urską 
koleją, łączącą Rosję z W łady wostokiem inoże 
być w każdej chw ili przerwaną.

o o  o —

Zamiast 3 .000  wydano 152.000 zł
RACHUNKI WYPŁACANO BEZ KONTROLI

Zdanie świata o mowie Hitlera

Mowa Goennga w sejmie pruskim
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R A M O N  N O V A R R O
w swoim najnowszym dźwiękowcu pod tytułem:

KAUCZ MNIE KOCHAĆ
przemiły rilm pełen pikantnych awanturek i przygód miłosnych w 12 aktach

B o i k o t u i e m y  p i w o  l w o w s k i e !
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczj nia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim

Wszystkie Rouotmcze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Sp. Dr Jufja Softftlsfta-Szcrjrhowa
Stowarzyszenie Asystentów Politech­

niki I wowskiej nadesłało nam  ma stępu­
jące wspomnienie:

W pierwszych dniach m aja br. odeszła z gro­
na 'asystentów Lwowskiej Politechniki jedna z 
najsum ienniejszych pracownic, niezmordowana tai 
cicha instruktorka hcznych zastępów młodych 
leśników i rolników — śp. dr. Ju lja  Sokólska- 
Szczyrkowa, starsiza asystentka przy katedrze zoo­
logii na wydziale rolniczo-lasowyim.

Urodzona w r. 1893 kończyła szkoły średnie w 
Bądomiu, poczem uczęszczała n a  uiniwersytel 
' wowski i -krakowski. Podczas studjów uniw er­
syteckich b ia ła  udział w pracach organrzacyj nie­
podległościowych a  w pierwszych lalach wojny 
czynny udział w służbie łącznikowej Legjonów 
polskich, przechodząc kilkakrotnie przez front 
walczących arm ij na  leren;'> ówczesnej zachodniej 
Kongresówki, Za zasługi wówczas oddane została 
odznaczona krzyżem niepodległości z mieczami. 
W-.roku iy20 pracowała jako sanitariuszka w szpi 
talach wojskowych. Po 'ukończeniu wojny usunę­
ła się zupełnie z życia politycznego, pcaignąc po­
święcić się wyłącznie pracy naukowo-badawczej.

Sp. zniarla objęła stanowisko asystentki w r. 
1919, z chw ilą gdy utworzony zastał przy naszej 
uczelni wydział rohmczo-lasowy. Przy kalech zle 
zcologji prowadziła przez długi szereg ła t dla s tu ­
dentów tego wydziału ćwiczenia'’, wkładając w nie 
nietylko swą głęboką wiedze, ale cały ogromny 
niespożyty zapal gorącego i serdecznie czującego

serca i pełnej szlachetnego i szczytnego pojmo­
wania obowiązków — duszy.

Obok tych zajęć dydaktycznych oddaje się rów­
nocześnie z właściwym sobie zapałem urządzeniu, 
uzupełnieniu i doprowadzeniu do normalnego 
stanu zbiorów- zoologicznych, zestawianych z  re­
sztek, odziedziczonych po daw nej szkole lasowej 
i akaieim ji rolniczej w Dubłanach — a m ających 
zawierać m ałerjał pokazowy d la  wykładów- i .ćwi­
czeń;

Pracuje: od wczesnych godzin porannych do 
późnego n ieraz wieczora nie zaniedbując obok 
prac d la katedry i studentów swojej własnej p ra ­
cy naukow-ej. Ogłasza w fachow-ych czasopismach 
krajowych i  zagranicznych szereg rozpraw z za­
kresu nauki o budowie komórkowej zwierząt z 
najrozm aitszych grup jak pierwotniaki, pajęcza­
k i i osłomce. W badaniach tych zajm uje się prze- 
dewszystkiein. powmemi składnikami prot< plaz­

m y oraz jądra, które to kwestje należą obecnie do 
najbardziej aktualnych zagadnień naukowych. 
Wiedzę w tej dziedzinie wzbogaca cennemi spo­
strzeżeniami i przyczynkami.

Koleżanką była idealną. Zawsze chętna w nie­
sieniu pomocy i wyręki w- imię przyjaźni i  kole­
żeństwa, nic zawahała się oddać swego urlopu i 
wypoczynku — tak bardzo jej samej potrzebnego 
— bardziej potrzebującej koleżance.

Odeszła tragicznie, a  pamięć o niej i jej ofiar­
nej, a  owocrnj pracy zawsze wśród nas pozo­
stanie.

— O o o —

Groźne zjawiska
W  zakładach restauracyjnych i kaw iarnianych 

we Lw-owie od dłuższego czasu zapanował zwy­
czaj żądania i pobienank, kaucji od pracowników 
kelnerskich przez przedsiębiorców gastronomicz­
nych.

Jest ro bardzo niebezpieczny objaw, bowiem 
pracownik kwalifikowany bezrobotny, jeśli nie 
posiada żądanej kaucji, posady uzyskać nie mo­
że, gdyż apetyty przedsiębiorców są nieograni­
czone i już sam i nie wiedz*, ile m ają  pobierać 
tytułem  katucji od pracownik iw.

Fakt ten doprowadził do tego, że na nasady 
wstępują ludzie obcy, dotąd nieznani w lwow­
skich zakładach, nie m ający żadnej kw alifikacji 
zawodowej,, podczas gdy zdolni, uczciwi pracow­
nicy zawodowi od kilku lat chodzą bez pracy i 
wprosi głodują ze swemi rodzinami.

Panowie przedsiębiorcy pobierają jaaiuc je, prze­
kraczając przepisy ustawowe. Bo zam iast zgod­
nie z ustaw ą państwową lokować pobrane pie­
niądze w Kasie Oszczędności łub banku, pienią­
dze pobrane od pracowników obracają na własne 
cele, co się równa jaw nej defraudacji. Jeśli się 
zważy, że codziennie praw ie mnożą się wypadki, 
że przedsiębiorca likw idując przedsiębiorstwo lub 
zmienia.iąc persona!, kaucję sobie przywłaszcza 
i nie oddaje pracownikowi, poszkodowanemu po­
zostaje długi proces sądowy, ai przedsiębiorca 
śmieje się w kułak, bo i tak nie odda an i grosza 
i potrafi się wywinąć sprawiedliwości

Pracownik dający kaucję, popełnia1 jawm ą zbro­
dnię, bo sam dopomaga do nadużyć, psuje wa 
runki pracy i uniemożliwia rzeszom kwalif :o- 
w&lnych pracowników kelnerskich uzyskanie pra- 
cy, gdyż rozzuchwaleni prz.edsiębioicy przyjm u­
ją ludzi pokątnie, byle tylko wyzyskać naiwnych.

W prost śmiesznem jest, że kelner opłacając 
przedsiębiorcę, sam pracuje po lb godzin dzień 
nie, a  wychodząc z przedsiębiorstwa staje się 
prawdziwym  żebrakiem, kaucja m u przepada i 
traci pieniądze i posadę, gdyż z dzisiejszych za­
robków nie starczy m u naw et na ży^ie.

Zawiązek zawodowy pracowników- gastrono. 
mic-z/nych apeluje do m iarodajnycn czynników, 
żeby w ujawnionych wypadkach defraudacji kau ­
cji, pvpdnionej przez przedsiębiorcę, były użvte 
surowe środki, któreby dopomogły ukrócić łam a­
nie obuwiązujących u s t a w  państwowych przez 
przedsiębiorców

Pracownicy zaś w-e własnym  Interesie powinni 
baczyć, na jakie cele przedsiębiorcy obracają oo- 
braine w depozyt kaucje i nie toletrow-ać pokąt- 
nyjoh faktorów, którzy na ich oczach popełniają 
jawną zbrodnię, pośrednicząc różnych nikomu 
nieznanych przybyszów na posady kelnerskie, pod 
czas gdy tutejsi pracownicy z ich przj czj ny pra-
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Hfstorja socjalizmu w Galicji
kw estjach politycznych Rzewuski jeszcze raz zabrał głos, 

a mianow-icie na początku 1866 r. „Była to chwila — ja k  pisze hrabia 
-+antsław 1 arnow-ski w nekrologu Rzewuskiego — w której los A ustryi 

w ydaw ał się bardzo niepewnym, a byt je j  do uratow-ania jedynie 
przez rad ykalne uzdrowienie wewnętrzne", Wówczas to. w- styczniu 
1866, w-ydał Rzewuski w Paryżu broszurę francuską p. t. „Reformes 
autrichiennes. Questions electorales" (Reformy austrjackie Kwestje 
wyborcze). W broszurze te j w-rócil Rzewusk' jeszcze raz do swego 
ulubionego pomysłu: gminy. Tym razem jednak ze znaczną zmianą. 
;W broszurze te j proponował mianowicie utworzenie gmin zbioro- 
w-ych, które w ybierałyby postów powszechnem głosowaniem. Bro­
szura ta  w-ywołała żywą polemikę, k tóra w listopadzie i grudniu 1866 
roku toczy-ła się w „Przeglądzie polskim i w „Czasie", między hr. 
Stanisławem  Tarnowsk m i hr. Ludwikiem Wodzickim z jednej, a Rze­
wuskim z drugiej strony. W odpowiedzi Tarnowskiem u Rzewuski, 
oświadczając się za powszechnem praw em  wyburczem, w ystąpił je d ­
nak za wykluczeniem  od praw a wyborczego oficjalistów dworskich, 
zależny-ch od obszarnika, którem u w ten sposób chciał odjąć środek 
p resji i w pływ ania na rezultat wyborów. Oto, ja k  widzimy, wszy-stico, 
co mu pozostało z jego daw nej idei o poi rzeb'e niezawisłości wy- 
Lurcy; idea ta w ciągu la t zdrow-ą w jego umyśle odby-wa ewolucję, 
odzw ierc iadkjącą w znacznym stopniu tę ewolucję, ja k a  się w tymże 
czasie w stosunkach społecznych kr a j u  dokonała.

Iż do śmierci pozostał Rzewuski w-iernym i gorącym wyznawcą 
socjalizmu. Jedna ty lko zaszła w nim zm iana w smutnych czasach 
reakcji ciążącej nad Europą, lnianowic s zm,ana w stosunku jego 
do religji. Przeotem hy-ł on wolnomyś tcielem i zaciętym wrogiem 
katolicyzmu. Żona jego natomiast byda bardzo poLożna. On nigdy 
nie chodził do kościoła; w pierwszych latach małżeństwa często 
przed kościołem św. F lorjana na Kleparzu czekał na żonę, do kościoła 
nigdy nie w-szedł. Ale zczasem pod wpływem żony pogodził się z ko­

ściołem. Zmiana ta iednak w sw-ej istocie w ynikła z jego socjalizmu. 
Gorąco pragnął ziszczenia się ideału socjalistycznego, a przez dzie­
sięć lat od zdławienia rew-olucji 1848—49 r. napróżno rozglądał się 
w Europie za czynnikiem, któryby urzeczywistnienie jego serdecz­
nych marzeń przybbżał. We Francji Napoleon III żelazną ręką zdusił 
ruch robotniczy; w- A nglji wygasi ruch chartystów ; w Niemczech me 
zbudził jeszcze Lassalle mas robotniczych; w A usirji aosolutystyczne 
rządy Bacha tłum iły życie polityczne; w G alicji nie było jeszcze 
wciąż ani zadatków przemysłu. W naukach społecznych panował li­
beralizm  manchesterski k tóry  reprezentow ał kapitalistyczny rozwój 
burżuazii. W tych smutnych czasach najczarniejszej reakcji umysł 
Rzewusk-Jgo, ja k  ty lu  innych socjalistów utopijnych w podobnych 
epokach, nie znajdując na ziemi sprzym ierzeńca zdolnego do urze­
czywistnienia jego najukochańszych marzeń, poszukał go w niebie. 
O dżyły w nim idee, które we wczesnej młodości zapadły mu w duszę, 
kiedyto matka wychowała go w Paryżu pod wpływem księdza- 
socjalisty Lamennais’ego, pragnącego, by Kościół katolicki stanął na 
czele dążeń do przeubrażen ia ustro ju  społecznego z kapitalistycznego 
w socjalistyczny. Teraz zaczął się Rzewuski nad tern zastanawiać. Od 
hurżuazyjnego liberalizmu, głoszącego wolną konkurencję i wolno­
ści wyzysku, odwracał się ze wstrętem . Kościół katolicki, walcząc 
z liberalizmem, kokietow ał wówczas z reform ą socjalną. Zaczął tedy 
Rzewuski studiow ać pisarzy kościelnych i odnajdyw ać w ojcach 
Kościoła i w pierwszych chrześcijanach „socjalistów przeszłości". 
Tak ich nazwał, zagłębiwszy się w ich pisma. Hr. St. Tarnowski, 
k tóry  go znał w tym  czasie, tak  scharakteryzow ał tę zmianę w po­
glądach Rzewuskiego: „O ile studyum to wpłynęło na jego pojęcia 
polityczne lub społeczne? nie zdaje s :ę, żeby te były się w dej epoce 
znacznie zmieniły". Rzewuski pozostał socjalistą i pogodziwszy się 
z re lig ją  usiłował sobie stworzyć w jednolitym  światopoglądzie syn­
tezę socjalizmu i katolicyzmu. Owocem tego pogodzenia się z Ko­
ściołem katolickim była ostatnia jego książka, k tó ra jednak  znalazła 
się na -ndeksie książek przez Kośctoł katoHck zakazanych.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Sensacyjna rozprawa
orzeclw nacjonalistom ukraińskim

Dnia 6 oserwoa br. rozpocznie się we Lwowie 
przed sądem przysięgłych x>zprawa przeciw na­
cjonalistom  ukraińskim , oskarżonym o głośny 
napad ma pocztę w Gródku, w grudniu 1932, dzia­
łalność rewolucyjną i przynależność do UON.

Jak  wiadomo, bezpośredni sprawcy napadu ma 
pocztę w Gródku Stefan Biitas i Dainiłyszyn na 
podstawie wyroku sądu doraźnego zostali powie­
szeni, sprawa stud. politectiniki Zenona Kossaka, 
który  w raz z nim i stainął przed sądem doraźnym  
została przekazana postępowaniu zwyczajnemu.

Obecnie prócz Kossaka pized sądem p: zysięg 
łych staną Stefan Maszozak, Michał Kuśpiś, Ste­

fan Gapa, Mikołaj Motyka, Jarosław' Biłaś i Marja 
Kownail uk.

Będzie to jeden z największych procesów prze­
ciw nacjonalistom  ukraińskim , trw ać będzie bh- 
sko miesiąc, do rozpraw y powołanych będzie oko­
ło 100 świadków.

Śledztwo w tej sprawie prowadził sędzia dlai 
spraw  wyjątkowego znaczenia Kaz. Januszewski, 
olbrzymi akt oskarżenia wygotował prok. dr. Mo­
stowski, który też najprawdopodobniej będzie o- 
skarżał n a  rozprawie.

Przewodnictwo obejmie so. Medyński, bronić 
będą adwokaci ukraińscy dr. Hankiewicz, S taro- 
solski, Szuchiewycz, Głuszkiewiicz i inni.

cy znaieść nie mogą i tak  prędko nie dostaną, je­
śli nadal taki stan rzeczy Lędą tolerować.

K R O N I K A
TEATR W IELKI

Piątek godz. 7‘30: „Porw ana narzeczona".
Sobota 7 * 3 0 „Porw ana narzeczona
Niedziela 3‘3U i 7*30: „Porw ana narzeczona".

TEATR ROZMAITOŚCI
Piątek 7*30: „Fraulcin Doktor".
Sobota 7*30: Fraulein Doktor".
N iedzica 3‘30: „Poszukujemy zdolnego włamywacza";

7'30. „Fiaułlein D oktor".

COLOSSEUM:
Film : „Skippy". Rewja: „Colosaeum w kwiatach".

— o o o —
HALLO PARYŻ' — HALLO BERLIN! Po kolosalnem 

powodzeniu w Londynie, New Yorku, Paryżu, W arsza­
wie i W iedniu nareszcie dzisiaj i Lwów m a możność u j­
rzenia jednego z najciekawszych i najlepszych filmów 
p. t. „Hallo Paryż I — Ha li o Berlin 1“ produkcji Liruversal 
P icture Corporation. Raz n a  wiele, wiele la t tra fia  się 
tak i film. Nowa, daleko odbiegająca od szablonu kon­
cepcja, niezwykle oryginalne ujęcie i śmiałe pociągnięcia 
reżyserskie Juljena Duviviora czynią z tego fiton-u praw- 
dziwe arcydzieło. W  krótk ich  rzutach zilustrowane jest 
tempo wielkomiejskiego życia, zręcznie przeplecione 
wkładkam i satyrycznem i i humorem. Na tern bardzo 
UTCzmaiconen. tle rozw ija się rom ans dwojga młodych, 
Francuzki i Niemca Nie ulega najm niejszej wątpliwości, 
że u nas film ten zainteresuje wszystkich miłośników 
kina. Nic dziwnego, istotnie piękny film wyświetlają od 
dziś kinoteatry  K opeinik—Marysieńka.

KURSY PRZESZKOLENIOWE LOPP. Dziś w piątek 
rozpoczynają się dwa ostatnie kursy przeszkoleniowe, 
urządzane z okazji dziesięciolecia LOPP dla ludności cy­
wilnej. Ci wszyscy, którzy nie mogli dotychczas korzy­
stać z kursów, mogą dziś o godz. 17 lub 19 przyjść do 
sali hotelu Im perial przy ul 3 Maja 1.

— OOO —
K U  B DZIECIĘCY ROBOTNICZEGO TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI (oddział we Lwowie) u- 
rządził w niedzielę J4 bm. uroczysty o o chód 1- 
majowy, klóry napewno długo pozostanie w pa­
mięci uczestników. Dzieci z klubu schodzą się co 
niedzielę popołudniu w sali OKB, gdzie przez Ko­
ło Wychowawców RTPD, pod kierownictwem 
tow. Markowskiej specjalnie wyszkolone młode 
dziewczęta i chłopcy z czerwonego harcerstwa 
prowadzą zabawy, robią z dziećmi roboty ręczne, 
częstuje je podwieczorkiem, a wykwalifikowana 
nauczycielka uczy gim nastyki rytmicznej- Obchód 
1-maiowy dał nam  niejako przegląd i rezultat tej 
pracy wychowawczej. Dzieci prodpikowały się 
spraw nym  pochodem, m uzykalnym  i czystym 
śpiewem chóralnym i obdarowały rodziców w ła­
snoręcznie sporządzonemi podarkam i W szystkie 
produkcje, w których brali też udział czerwoni 
harcerze, zarówno deklam acje jak  i śpiewy, m ia­
ły nietylko poziom artystyczny, ale daw ały też 
wyraz ideałom socjalizmu, pacyfizmu i brater­
stw a ludów*, co wypowiedziane przez dzieci wy­
woływało nastró j wzniosły i rozrzewniający za­
razem Do podniesienia tego nastroju przyczyni­
ły  się jeszcze przemówienia. P ;ęfcnie zagaiła ob­
chód tow. Kelles-Krauzowa, mówiąc dzieciom o 
znaczeniu 1 Maja. Tow. Jaroszów na imieniem Ko­
ła  W ychowawców w sposób prosty i wzruszający 
Uzasadniała, dlaczego dzieci na tę uroczystość 
przygotowały noda^ki dla rodziców. Wreszcie 
im ieniem  sekcji kobiet PPS tow. Lazarusówna w 
podniosłych słowach zachęcała rodziców, aby 
w iarę w zw j o gęstwo socjalizmu propagowali w 
jaknajszerszych kołach. Zebrani rodz ce jak  i go. 
ście ze Związków zawodowych, rob. Tow. Przyj. 
Dzieci, Bundu itp. m usieli nabrać przekonania, że 
praca zaruwno Kola wychowawców, jak  i Kluba 
dziecięcego RTPD, choć niedawno zapoczątko 
wane już piękne dala wyniki i na przyszłość bar­
dzo się obiecująco zapowiada.

RAID KOLARZY I MOTOCYKLISTO W. — 
Lwowskie Towarzystwo kolejarzy i motorzystów 
^rządza ju tro  w sobotę z okazji dziesięciolecia 
LOPP wieczorem o godz. 8 ra id  ulicami m iasta 
z  lampionami, transparentam i itp. Raid nędzie 
stanowił baTWiniy korowód udekorowanych rowe­
rów i m otocykli i będzie ciekawą imprezą, która 
wzbudzi zapewne duże zainteresowanie.

ODDZIAŁ PKO W  TEL-AV1V. W  ubiegłą nie­
dzielę odbyło się w  Teł-Aviv otw arcie oddziału 
PKO w obecności przedstawiicieli władz, korousu 
konsularnego, agencji żydowskiej, szeregu imsty- 
tucyj miejscowych i licznych gości. W  czasie uro­
czystości przemówienia wygłosili: D yrektor Piech, 
konsul R. P. Haiusner i reprezentant agencji ży­
dowskiej Farbstein. Zebrami wysłali telegramy 

ołdownioze oraz depeszę pow italną do prezesa 
PKO Gruber*.

DWA WORKI HERBATY. Mikołaj Sech i  Wo- 
łoszew.ski Jan (Bema 4) wlamafi się do sklepu 
swiej sąsiadki Blass Liny (Bema 4) i skradli dwa 
worki herbaty  wartości 500 zł.

FETRA WARTOŚCI 25.000 ZŁOTYCH. Straż 
celmiaj przeprowadzała rewizję w  składzie futer Ire- 
go W iesnera (Sykstuska 2), gdzie skonfiskowa­
no zapas skórek futrzanych wartości 25 tysięcy 
złotych. Przeciw W iesnerowi wdrożono dochodze­
nia karno-skarbowe.

KŁOPOT Z KWIATAMI. Pan W ilhelm  Pie­
niądz (Kętrzyńskiego 20) pnaignał złożyć n a  imie­
n in y  swej najdroższej Gelestj nie kwiaty. A że 
ini-e m iał pieniędzy, wybrał się po nie do ogrodiu 
Bronisława Głębowicza (Bilińskich 72). P rzyła­
pano go uia tym uczynku. Giębowicz oblicza, że 
kwiaiiY przedstaw iały wartość 50 zł.

NARZĘDZIE DO WŁAMAŃ, AWANTURY. — 
P iotr Szczyg:eł z Suchej Woli- przytrzym any zo- 
sta'i do wylegitymowania. Zam iast legitymacji 
znaleziono przy n im  narzędzie do /w łam ania, wo­
bec czego pobyt jego w areszcie się nieco prze­
dłużył. Stanisław  Dydyński będąc w słanie p ija ­
nym  wywołał na ulicy Żółkiewskiej gorszącą a<- 
wanturę Podonną aw anturę i w  podobnych oko­
licznościach urządziła na ul. Gródeckiej Amina 

Głuch (Szumiąńsikich 2). Pozatem ma terenie bez­
pieczeństwa publicznego panuje posucha. Kilka 
aresztowań pod zarzutem  kiadzieży, dwa ziai jaz­
dę ibez brlelu i jedno za uszkodzenie ogrodzenia 
na W ałach Hetmańskich, to bilans wypadków 
minionej doby.

CZASZKA Z PRZED 150 LAT. W  czasie robót 
ziemnych w ogrodzie realności przy  ul. Święto­
krzyskiej L 8 wykopano czaszkę ludzką, która 
jak  tw ierdzą znawcy, znajdow ała się w ziemi 150 
łat.

KOMUNIKATY
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR odbędzie w 

piątek la  bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Ru­
to wskiego’ 23 II p. Na porządku dziennym: sprawozdanie 
z 1 Maja i inne ważne sprawy.

STRYJ. Dnia 26 m aja odbędzie się walne zgromadze­
nie ozJonkow PPS w Stryju w sali ZZK (ul. Mickiewi­
cza 23) z następującym  porządkiem  dziennym: 1) Zaga­
jenie. 2) Odczytanie protokółu z ostatniego walnegc zgro­
m adzenia. 3) Sprawozdanie z działalności ustępującej 
Rady Rob. i spraw ozdanie komisja rewizyjnej, 4) W ybór 
nowej Rady Robotniczej. 5) W nioski. Za Radę Robotni • 
czą PPS w Stryju: W. Ożga, przewodniczący. E. Raj- 
czyniec, sekretarz.

RAD JO  LWOWSKIE
Piątek 19 m aj i

1140: Przegląd prasy. 11.50: Kom meteoT. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Rom meteor. 15.10: 
Komun, gospod. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30- Chwilka 
m orska i kolonjalna. 15.35: Gramofon. 16.20: K om unikat 
Zw. srtrzeleck. 16.25: Zagadk-. muzyczne. 16.40: Odczyt. 
17.00: Koncert orkiestry policyjnej. 18.00: Muzyka lekka 
! taneczna „SAlva rerum ". 19.00- „Rosyjska powieść h i­
storyczna XX w.“. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00. Pogadanka muzyczna. 
20.15: Koncert 6ymt z l-ilhannonji warsz., w przerwie: 
feljeton literacki. 22.40: W iadomości sportowe. 22.45: 
Dod-Jtek do dziennika radijnwego. 22.55: Komunikaty. 
23.00—24.00: Muzyka taneczna.

Sobota 20 m aja
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteor. 11.57: Sy­

gnał czasu. 12.10: Gramofon. 13,10: Kom. meteor. 13.15: 
P oranek  szkolny. 15.10: Komun, gosipcd. 15.25: W iaoo- 
mośCi wojskowe. 15.35: Słuchowisko- „Król kumem ". 
.16.00: Audycja dla chorych. 16.40: „W izerunek dziwnego 
genjusza" (o Norwidzie), 17.00: Gramofon. 17.35: „Silva 
rerum ". 17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Nabożeństwo m a­
jowe z Jasnej Góry. 19.00: Rozmaitości. 19.15: Feljelo-n 
lotniczy: „Polska akadem ja szybowcowa". 19.30: „Na 
w idnokręgu". 19.45: Dziennik radjow y. 20.00: Muzyka

'ekika, w przerwie: wiadomości snortow e i dodatek do 
dziennika radjowego. 22 05: Koncert szopenowski. 22.40: 
Feljeron. 22.55: Komunikaty. 23.00 -24 00: Koncert man- 
dolinistów. W  przerwie o 23.30—23.35: wiadomości r  k ra . 
ju dla członków polskiej ekspedycji polarnej na W yspie 
Niedźwiedziej.

I  S A L I  S A D O W E J
NAŁOGOWE ZŁODZIEJKI W IEJSK IE

Rozprawa przeciw Marji Dąnyłko i Rybak K a­
tarzynie, złodziejkom wiejskim, o czem donosi­
liśmy, zakończjia się wyrokiem po 8 mies. wię­
zienia.

UWODNIENI ,
Po trzydniowej rozprawie przeciw J. Hum ień- 

czukowi, Wi. Hołbalowi i M Kiernickicmu, oskar­
żonym o m ord Jana Krawca, wójta w Podmona- 
sterzii, o czem donosiliśmy, zapadł wyrok uw al­
niający.

SKOPAŁ ŻONĘ NA ŚMIERĆ
W czoraj przód trybunałem karnym  pod prze­

wodnictwem s. o. Młynarskiego odbyła się roz­
praw a przeciw Stefanowi Kasjanowf, oskarżone­
m u o zabójstwo swej żony Józefy. Kasjan w cza­
sie kłótni z żoną o jakąś drobnostkę uderzył ją  
obutą nogą w brzuch, tak, że nastąpiło przebicie 
kiszki i zapalen.e otrze wny, a w następstwie tego 
po dwóch dniach śmierć.

Kasjan tłumaczył się, ie  żonę wprawdzie ude­
rzył, ale nie miai zam iaru jej zanić.

Sąd skazał go na rok więzienia, zm niejszając 
m u karę na podstawie am nestji do połowy.

Olskarżał prok. Mostowski

Ze sportu
—O—

NOWE KLUBY ROBOTNICZE. W poczet członków 
ZRSs zostały ostatnio przyjęte następujące Kluby: RKS 
Cerato-wianka, RKS Górczanka, RKS TUR M oiotów, 
RKS Wista, RKS Zenit w W arszawie, RKS Gwiazda w 
Częstochowie, RKS Pocisk SRWTF Ju trzn ia  w» I -wo-wie. 
RKS TUR w Drohobyczu, RKS Gwiazda w Tarnowie, 
RKS Gwiazda w Chełmie Lubelskim, RKS Gwiazda w 
W ierzbniku, SRWF Gwiazda w Radomiu, RKS Gwiazda 
w Ostrowcu, RKS Gwiazda w Otwocku, RKS Gwiazda 
w Radomsku, RKS Gwiazda w Drohobyczu oraz reak­
tywowano RKS Siła w W ołominie, RKS TUR Powiśle i 
RDS Czerwoni w 'Warszawie.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Farm a im ien ‘ i „Noc niespodzianek" N 
APOLLO: „Dziewczę z krainy burz".
ATLANTIC: „PoJ Twoją Obronę".
CASINO: „Nauoz m nie kochać" (Ramo® Novarro) 
CHIMERA: „Rasputin"
GRAŻYNA: „Co może Paryż" 1 rewja.
KOPERNIK: „Hallo Paryż 1 — Halle Borbnl" 
MARYSIEŃKA: „Hallo Paryż! — Hallo Borlint"
MIRAŻ: „N:eznany śpiewak".
OAZA: Nieczynne.
PAŁACE: „Baby" (Anny Ondraj.
PAN, „Romans księżniczki" i „Taka słodka dziewczynka 

jak  *y“.
PASAŻ: „Żółta m aska".
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec".
RAJ: „100 m etrów miło-śoi".
STYLOWY: „R adjostacja" (rewja) „Kiedy Rsawera ehe* 

kajwalera".
ŚWIT: „Pat i  P atachon”.
UCIECHA: „W cierniu drapaczy chm ur" i rewja.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Chorych na  
nazwisko Andrzeja Sutka.

Redaktor odipo wiiedziałny: Mar j a r  Porczak. — D rukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisław a Ziemiańskiego


